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o a !r a ~in!i a ·~f l _-__ 1r1 ~Wi[ll a, ·imar:al 
wczoraj w szpitalu krakowskim· wsku.te'k-ch:Jroby -raka. -'żwłoki · wy.dane"' będą J 

rodzinie·. - ,,-w ~naiblJższym , . cza.słe · sporz-ądzony . miał · być .. a.kt .. oska-rż.enJa·:. :, ·· 
.. .Kraków. 4 '·ma:rca. ł mieszka!a w 1:~t:· a następ.~e w kiika · !'liast t~, że i;>r?"'.adzącv śledz- t~ry ·ce~m ~porz~dzenia t aktu ~ s~arże· 

iWa_nda Paryleiw1czowa, bohaterka Krak<>wte, gdzie m?.Z , jej był prezesem two kdkakrotn~ie wy1ezdzał poza ·Kra- ma, - 1erm:1n p{))!rzebu zmarłe.i nie ro--
niedo,sizłe·g·o wiel:kie1~0 pr-0ce•su zmarła tądu apelacyjnejlo. . . . ~ów i· War!VJ&Wę. :9bccnie śledztwo by- stał :jese.cztt · usitalooy„ \V./ każdvrn. razie 
:wczoraj na oddziale chorób w.ewn'.ętrz- Sę'dz:a śledczy, dr. K-0-rusiewicz pro- ło już na ukończeniu i w naibliższych sędzia . 'dr. Ko~~iewicz . wvdia. z~l<>kLpo 1 

nych szpitala św. Łazarza w ~r~kowie wadził od kilku · miesięcy ,śledztwo pr,Źy dDfach materiał zebrany przez dr • . Koru- przeprq.waclze!;liu scl~cil. rodzinie i Zl!a- , 
<> godz. 5 miinut 15 popoł. .. . udziale siedmiU asesorów i aplikantów siewicza w 40 tomach, każdv po 2ÓO ar- dza się ną .t:·r·zepr0,'.t'adzenie pOl!rzzbu 

Od dwuch miesięcy w stanie zd.ro- sądowych. Afera Parylew:iczowcj · objęła· . kuszy, miltl być pczesł:any ·do pr<>kura- wedle uznanla rodziny. 
;~,,a Parylewiczowej nastąpiło nat!łe p<>- w u u aw 'WW +u f E* ••WW*?** *~~ &Wif:WA '*' 
gorszenie. Zaobse.rwowano zanik sił k I lia 
oraz utratę przytomnOśd na . dłuższy a I 1· o m ·· . r fi 
okresy czasu. Stan jej pog,orszył się zna · · : · rJ 
dnie od dwuch dni. Chora' me Odzyska-
ła już przytomności i wczoraj o godz. 4 N ł ł h- f ł h ff· • • l · b · · 
Po pot. w obecności lekarzy, męża, cór· a pOZOS a ye ron ac W 1szpan11 sy UftC$8 ez zm 1an 
ki ci,az zi1ęcia - ro.zpczzęla się ag<>nia. .Madryt, 4 marca. l~jara lekka sfrzelanina. Po daremnych usHowaniach prżerwa 

·. O zgornie powiadomiono naitvohm;ast (Pat) ..,.... Komun:.kat rady ·ob~ony :Ma · - Barcelona, 4 marca. n.ia . ąaszego frontu powst.ań<::y .zostali 
sędziel!o ślet'.cze4<> do spraw szczególnej drvtu ~łosi: „Zachowaliśmy . tn·icjatywę !Pat} · - Komu.n~kat ofcialny głosi: odp.ar::i z cię.7.kimi strat.ami. Nasza artv 
:wal!i dr. Korusiewicza, któ~ prOwadził na froncie centtalnym i podcza's nocy „Na odcinku Somosierra mała aktyw- leria zni1sz-::zvła ki.I.ka b.aterii n'.eprzvia'-
sJed_żtwo ~ siprawie Pa_:.vlewicz~wej. -- 11b. zaję~ismy !10We poz.~cje !1~ odcinku n-OŚĆ z powodu obfitych Or>adów śnież- cielsk!cb. . . 
Dr. Koa:usteWJcz zarzadz1~ ,na dziś ~oko- Tagu. N1e,przy1aciel pomosł .c1ęzke stra· I Py~h. Skcmhmcwany atak powstańców R'e 
nanie sekcji dla_ usłalenta przyczyny tv. Wzięliśmy liczną zdobycz. Na odcin~ 

1

1 Na odcinku J.arama wzmacniamy sta f udał się i po 9z terc)!-o<l-zk„r.ei walce mu
.tr:fonu; • . ku madryckim poprawiliśmy n.asze sta- nowi.ska pod . Ar)!.and.a i la M.a:ranosa i ' siali oni wyP-ofać się puza stanowi;,,ka 
, i ~ edłl!g. oipinii lekany, Parylewiczo- nowiska .na szere·J!u pododc:ników i -ZJ)·i- przygotowujemy się do na tarcia. Ostat-1' wyjściowe . . Podczas odwrotu dwie kom• 

wa· t.'ierpi;gła na l'al~a orttanÓW. wewn,. sz:Cz-§1iśaiy szerecJ! gniazd karabinów ma I .ofo) nocy pO\'V.sta1ity . JjO bombardow1nlu . i:-an;e prze_ci:wnika zosh.fv 7-diiesiątko•„ 
trznycb. Sekcja przeprowadzon<J. będ:pe szynowych" przeciwnika. _ Nasza arty-1 n.a.szych pozycyj, p-0d·ieli atak na szose w_an·e", . · · . 
~ „ obecnośc.i sędziei:!. o. dr. Koru&ie.wiczal leria skutecznie bombardowała st.ano· Madryt-Walencia w kierunku Morata il , · · · . · ·Paryż , 4 n11rca 
p~ze,z sześcm lekarzy z pil'of. Olibrych- wiska powstańców. Na o·ddnku .Guada- -Vatleca!I. . I (P.atJ ,- Hava.s ' donosi z Almeria (po 
tern, prof. Wachholzem, znanym z sze- . 11tronie rządowej): Woistka rzą.dowe· kon 

fe'gJakr0::~~~;dp:~1::cz~~~e~osta- . Oddziały rz~dowe wkroczyły do Toledo? I ~Ł~i:;:;~ft~; ::er~~fij,~:ci~s~i:~~~sz: 
Ja airesiztoiwa.na w. cz.eTWC~ ub. roku pod ·„ . ; • •. · ~iadpmy. Dowództwo wojsk rządowy~h 
zarzutem uprawtama medoz~l~inych Powsłancy ufortyf1kowah s•ę w Alkazarze idradza optymizm. ' W czo.rai przybył GO 

p·raktyk, ~legających .!1~ wvrab1an1iu po PARYŻ. 4 marca. l po.w.stańcy miel.i sie ufortvfikować w i Almeri.a pplik. na czele 80 karab~ni~ró·~ 
sad, awanirow, kcnces11 1 t. d. za wyso- , I ·. 1 D · b l Odział ten bił sie po stronie rządowe1 
'-imi wyna<fl'odzeniami -Parvlewt'czowa , (PAT) Havas donosi z Madrvtu, n~ l>{lbltzu A kazaru. owodca o rony i d, lk 'M 1 „ Qf 
<t1. ... . e • • • • • , . po czas wa o .a .a.:e. ,oczony przez 

podstawie wiadomości ze źródeł UleOft- Madrytu gen~' ał. ,\\iaia · Qd~owlł I powstańców przez trzy tyJłcdnie przebi-
cialnycb, że wojska rząd{)we miały za- dz!euikarzom potwierdzenia tei wiado- ! jał si~ do w<'l~k rzadowv,ch, co m!l się 

'Król, Faruk w Genewie jąć dzie'hlice C~pm:hines w Toledo, Zt\~ mości. I wreszcie udal'o. 

Genewa, 4 marca. 
(Pat) - Wczoraj o l!odz. 23.43 przy

był pociągiem specjalnym do Genewy 
król El!ip\u Fuuk I. 

Służba bezpieczeństwa na dworcu 
..,,~yła zoirganizowan.a przez dvrekcj~ po-
ucji kantCnalnej. . 

' · pociąg królewski O.l>uśdł Genewę G 

ge.tlz. 0.25, udaiąc się do St. Moritz. 
·, 

Jugosławia zagrotona 

Groźby . Niemiec . pod adresem Anglii 
Przemówienie Rthb1ntro.pa wywołało· lalalne w.rażtn~e w ·bin~1n~B -: 

Lond~. 4 marca. dencje, jaki~ min. Eden wiążę ściśle z któt-ego wszystkie rządy dążą; Na po· 
(Pat) Poniedziafkowe. priemówienie brytyjskim programem zbroje11, kryty- dobny komentarz .- pisze „Timts·· -

ambasadora. niemieckiego von Ribben- kuje pesymizm wielkiej rady faszystow zasługuje . mowa von Ribbentr'0ppa. ' -
troppa; -wy\vołało w Londynie zastrze„ skiej \'ve Wlószech i stwierdza, że u- Oma~ianie skomplikov/anych i delikat
żeni(:l. · . -.' · ' '. , · I chwafy jef nie mogą być uważane jako ny~h, zagac~nie~ ' rniq_de:fnarp;dowyc~ W 

„Time..s" podkreślając pokojowe te11- przyczyniające· . się do uspokoje1}ia, do , tak1~J . formie_ me mo~~ od~ac dobreJ u
Bialo~ród. 4 marca. ~.o~•ff••••••••••••t••••••••••••••••••••••••••••••~•••••••„ · sługi · - stw1erc1za „ t 1mes . 

(PAT) W inbl ~ ;i.u Biatnll:rcdu g-wal- R.ównież „h'htning ' Post"· pneclwsta 

·, powodzią . 

t~wnie przybrały rze'.d Sawa. i Micho- Angl'a kupu1·e· stal 1· .,z· e•azo wia się mowie amb. von Ribbentropa, 
v Y:a. Wylew oczekiwany Jest lada I I widząc w niej zawartą g:·oibę !>Od 'adre 

chwila. . . dlo przemqsło zbrojenioWeftO sem Anglii, któ~~ P.osi~da :Viększą część 
AJ _. - ', 1· , · L d 4 .. ' (PAT) 1 · · k" d~wnych kolom1 mem1eck1ch na µodsta 
1-.0pO.,.; . o~ yn, marca. ._ . tyJs ~m. . , . . , , 'wie mandatów. 

• · Łódź . 4 tnarca · Um1eszczeme przez skarb bryty1sk1 Nie ulega wątpliwosc1, ze g1ownym T 1 t . ·0 
I
, (gr) Na ulicy Stefan~ napadr1ię. tyj rudy' żelaznej i ·surói1ki· na liście wolnej , powodem tych zarządzeń fiskalnych jest . ~ skamt, e a <: cen ? .~awiera P'.zem -

1 · - · ~ ' ' · d t • b · · · 1 j lb · t b · · · I · t wierne, ore wyg1os11 wczoraJ pose 
został 25 letni Józef Q"'bel zam przy o c1a przywozowego 1 o mzeme ca o rzym1e zapo rze owame ze aza 1 s a . k , . d . b . A 

I ul Stefan~ 12 Oebel oimó~! sze;eg ran z 20 .na 10 proc. na produkty żelaz~e i li dla przemysłu zbrojeniowego, który Mię szoscb rzą 0R"".bb . t mm. merr .-
głdwy Pogot~wie Cz~;wonego KFyŻa stalowe, przywoiżone do. Wielkiej Bry· rozpocznie na wielką skalę swą akcjQ d ?;va amł A. vo~ 1 ~n tropfpakt- s wb.ier 

· " t ·· d d lb · śl b · • 1 tZI! pose mery - ies a em ar-
udzielifo poszkodowanemu doraźnej po- ann, są _owo em o rzym1ego zapo- w my nowe~o programu z ro1er~ d . . . . . .1 . d _. 

. trzebowariia stali i żelaza na rynku bry- z1eJ zn~m1enn_Ym. pomewaz pm; ~o. z1 
mocy. . . c• ' • • o<l kogos, kto Jako ambasador row1men 

mt11~-'l:l~--ll:ll'.!14e'' ra- O·bc1•ę,11· re· łrtor' o· Wł uch·o· p.oświęcić się przed,ewszyst~im zad~niu _.._\LM• -.~n• .._ · . ' · poprawy stosunkow pomiędzy Jego 
Łódź, 4 marca. L.k .d • • · ~ • t - .

1 
b R .. własnym krajem a krajem. przy którym 

. (gr.) W korytarzu wydziału opieki 1 WJ ~CJa,, orga~izacy,ł ,erory~. ycznyc ,w .umunu .,jest akredytowany .. Zdaniem poS>ła 
społennej przy ul. Zawadzkiej I I znale BUKARESZT; 4- marca • . · { m~ małżo~ine ·usżną, którą oo kilku g-0 Amery,' ambasador nie powinien wygla-
zióno w dniu wczoraiszym jednoroczną Zamknięcie wszystkkb uniwersyte~ dzinacb Zhaleziono na ułicv. szać tego rodzaju przeniówień. równo~ 

\ dz'iewczynłię, porzticoną przez . jak,ąś 

1

. !ów '" R~~tmii; ~~wołałó ~. ~al. y .. ·m .. tt~a , · . Likwldac.ja . ?.rt!anizacii ter-0rystycz- częśnie oczek-i.dąc, ze im. munitetu, z któ
kobietę. Dziewczynkę przestano do miej JU olbrzymie wra,z~nie, . .l!łk si~ ,<>bęcnie 'JlY;Ch w . Ruwun1~ .trwa. w dałszvm .c1~gu, re go korzysta z racji swego oficjalnego 
skieY'.o domu wychowawcze11:0. Doc ho- ?k~zuje, w czasie ·n_aP,,a~q •. ··d~.kp,ąaue~f a· przywódcy osad~airt1 są w wiez~emu: . st_'!f!()Wi~l~a._.nie ul~~n.i~ ~ry~yce. 
dzemc trwa. .· . . , . na•. rekł-0ra pr<if •. Bratu., studenci o~i;:!eli ~ "" , , · , . · · . ! . . , . " · , . ; · • 
• , , , r • , • l, • , • • ,, .' • • „ ~ I I ~, , • " , , ' • ~ • • 
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;, · Uul~ · ~rllowei WiHurn na ~woue an~iehtim ;~~~~;~~~:~~~~~ 
Jerz.y VI ~ .. skrzes~a ·. star.odawne tradycJ·e. _ Król z parasolem wzgtędn1e kapitału żony, Jeżeli druga strona od-t · ){ ł J ł f powlednle fundusze posiada, ale racze! o to, że 

.• ecz ą ~8 .ł\P m eJSCB królowi W karecie dworskiej... uie należy sprzedawać swych przekonań, swo-

\z) ~iado_mo powszechme, z~ n.o~ go pljeszo ulicami Londynu; Edward inowacją, która jednak w konserwatyw lei wolności, ani siebie za pieniądze kobiety czy 
król angielski, Jerz~ VI, w odrożmemu VIII. w czasie IO-miesięcznego swego nych kołach dworskich uważana była teściów. Zdarza się bowiem naJczęścieJ tak. 

?d swego pop~zedmka, Edwarda V:HI., panowania przyzwyczaił mieszkańców za „rewolucyjną modę". Król Jerzy VI. że pieniądze, a nie dana kobieta są źachętą do 
Jest zwolenmkiem . s~arych tradycyJ. - st~Jicy do widoku śpieszącego „na służ wkrzesil dawne tradycje i korzy- zawarcia małżeństwa. Wówczas zapomina się 
Przytoczmy . cho_ciazby dla przykładu bę króla z, parasolem i teczką pod pa- sta, podobnie jak jego poprzednicy o tym, że gdzieś czek~ i tęskni inna kobieta, 
fakt następuJący. '!szystkie zegary chą. Londynczycy byli zachwyceni tą dworskich karet i samochodów. z które! przyrzekło się miłość, że bogatą żonę 
pałacowe, które w ciągu całego stule- ••••••u••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• nie zawsze można pokochać, ponieważ się nie 

. cła spóźniały slę o pól godziny i na . podoba lub !est brzydka. Ponieważ trzeba sta-

~:=ne ~~w:~~;~~·!~· ~o~t~:w~p~:: 6dy wdowiec wstepuje w związek małżeński ~lć k~!:ie
1

~
1

e:;~
1

=:~~~~~ :c=~~~~~~~a=i:: 
.jęcia tronu przez Jerzego VI. znów się· O • I t . • W głębi duszy czułe nawet niejednokrotnie bunt 
łradycyJnłe spóźniają, · , ryg1na na s atystyka towarzystwa ubezp1eczemowego przeciwko kobiecie, która ograniczy Jego wol-

. ·. Bardziej wymonym dowodem jest (z) Najwi~ksze, nowojorski~ to;~varz~~- ro~wo~ni~ów a~ 64-ch decyduje się na ność, ale kwota posagu Jest silnleJsz:vm magne-
j~dnak powfót na swe dawne stanowi· stwo ub~zpieczen . „Metropohtan prz~- posłub1eme paruen. sem. Ponieważ tego rodzaJu małżeństwo opie
~ko U>rda ·wtgrama, który w ciągu 25 prowadził? . badama s~atystyczne, kto- Wdowy chętnie oddają swą ręk ra się wyłącznie na oszustwie - oczywiście, że 
łat, był nieodłączńym towarzyszem Je-. rych wymki. mogą z~mtere;sować nie wd?wcom, lecz rozwódki wolą kawa„ nie mogą go pochwalać. Co innego leżeli męż
nego y, tylko agento\v_ ubezp1eczemowych. lerow. Na 100 rozwódek 61 wybiera czyźnle podoba się Jakaś kobieta z którą oże· 
. 1Ten 63-letni arystokrata jest wcie- Czy_ wdowie~, który pora~ drugi mężczyzn, którzy nie zaznali jeszcze nlłby się bez względu na stronę materialną i 

leni. em konserwatywnych tradycyj ~stęp~Je '!'! związek malzeńsk~, prag- rozkoszy m~l~eńskich, 20 decyduje s~ę gdy okaże się, że ta kobieta właśnie może mu 
.4\'WPf.U angielskiego i wyrazicielem d'i.t- me poslubic. wdówkę,. mt~dą dziewc~y: na rozwodmkow, a tylko 19 ryzykuJe dopomóc. Małżonkowie stalą się wówczas nie
~a ;wiktoriańskiego. . nę, czy k?bietę _roz'.'71edz10ną? Jakimi z wdowcami. tylko towarzyszami życia, ale i spólnikami w 

Przy :Edwardzie .VIII. lorl Wigram v.:zględami kie~uJą ?i~ rozwiedzione ~o- . M~żczyzna, rozwiedziony ~wa lub r,prawych materialnych, gdzie łedna strona da-

całkowicie został odsunięty · jednak biety ora.z _męzczyzm przed powtor- więceJ razy, bardzo rzadko oswiadcza !a kapitał - a druga dale pracę. Oczywiście 
, król Jerzy VI. na polecenie \rólow.ej nym malzenstwem ?. Oto. pytapia, na się_ pannie, tak. sa1:11o jak. dwa lub wię- małżeństwo tego rodzaju opiera się na innych 

. Mary wezwal go z powrotem na daw- które . towfrz~stwo 1!-be~pieczen prag- ~eJ :azy rozwiedz10ne mewiasty odda- zupetnie przesłankach. -
ue stanowisko. nęlo otrzymac odpowie~. _ Ją pierwszeństwo„. ,wdowcom. „NIEZROZUMIANY" w KALISZU. Nie ma 

. . Staty.styka wykazała_, ze na 100 osób, Na 1000 wdowcow - 218 żeni się Pan powodu do narzekań. Jest Pan typem nie-
:Równocześme poJawil się _na dwo~ wstępuJących poraz pierwszy w zwią- powtórnie w ciągu pierwszego roku po co neurastenicznym i może chwilamj przykrym. 

rze szereg osób, k~óre W czasie. kr.ót~o zek malżeński, 93 poślubia kawalerów śmierci żony, 254 - w drugim roku 156 Nie można wymagP.ć od innego człowieka, ażeby 
tr~ałego p~nowama obecnego I<sięcia "'zgl • .panny, natomiast na 100 wdow~ w trzecim, 96 - w czwartym 52 -· odczuł to wszystko co się dzieje w naszej du
~mdsor ~mknęły z pała~u. T~k n~prz. ców tylko 47 żeni się z pannami, 41 z w piątym, a pozostałych 224 ~ roku szy, ~ym bardzJej, że u ludzi neurasteniczych 
P erwszą a~ą. dwom kroloweJ Elzbie- wdowami, a 12 z rozwódkami. Na 100 (szóstym wzgl później przeżycia zmieniaią się dość często. Mimo 
ty została ks1ęzna Davonshire, ' która . . • wszystko powinien się Pan udać do )eltarza. Jest 

jeszcze za czasów babki obecnego kró- Pi· guł k •• p r e c • t . Pan przewraźliwiony, kapryśny i napewno do-
la, Aleksandry, surowo . przestrzegała z I w... rem Ie kucza swoim bliskim. 

zachowania etykiety dworskiej. I . . 
Wbrew doniesieniom, jakie ukazały Srodek, zapewma1ący równowagę ducha podczas egzaminów „STROSKANY SAMOTNosc1Ą BRUNET'' 

się w prasie, o zamierzonej sprzedaży (z) Każdy człowiek przynajmniej raz składające się z preparatu bromowego. W LODZI. Ma Pan wolne niedziele I wiecz~ 
pałacu Sandringham w celu stworzenia w ciągu swego życia przeżywa chwile, Istotnie okazało się, że 12-tu studentów wolne od pracy. Może Pan w tym czasie za. 
„funduszu ·pomocy" dla k~ięcia Wind- które mają zdecydować o jego losie„ I którzy zażyli tego środka, U7.yskało wrzeć odpowiednią znajomość i znaleźć kobietę 
soru, pisma angielskie donoszą, że ten wówczas występuje choroba, znana znacznie lepsze rezultaty, aniżeli ich odpowiednią. Chciałby Pan bez zachodu otrzy· 
t l b d 1 d N mać setki listów od kobiet, odpisać na kilka, 

s .ary pa ac, ę ący u ubioną · rezyden- po nazwą tremy. erwy odmawiają koledzy, którzy nie potrafili zachować nawiązać kilka flirtów jednocześnie, a m<>że na· 

· cJą króla Jerzego Y:• a· skazany prze.~ posłuszęństwa, puls wali,.Jak szalon~ :-1 ~iezbędnej prz_Y egzaminie zimnej krwi wet chwalić się przed kolegami p0wodzeniem. 
Ędwarda ·VUL ml,Przebutlowę, .:+..· ffa ~ słowe!"• c~ł0w1ek całkow1c1ę' 1 przytomności umysłu, a którym prof 
roz~az no~e~o k.rola :poz.ostawiony zo- traci panow.ame nad sobą. I Goa!, •dla utrzymania przeciwwagi, pi- Nie. Niech Pan sobie sam znajdzie odpowtednią 
stame,. ·w &'tam-er me ~ue,nwnym; . · · il'!ł. P.rzed niedawnym czasem profesor gu tek takich nie dał. - towarzyszkę. W dużym mieście . n1e brak fest kobiet, a w Lodzi jest Ich o 58 tysięcy więcel 

Rodzina królewska tak samo jak za uniwersytetu am~rykańskiego, Henry Środek ten nie jest zresztą nowy i niż mężczyzn. Wybór jest wielki, a mężczyźni 
czasów Jerzego V., spędziła święta Bo- Ooal przeprowadził na 24 studentach, byl w swoim czasie polecany, jako zawsze cenię h_!rdziej to, co z trudem uda im 
żego Narodzenia w pałacu Sandring- który . składać · mieli egzamin państwo · uspalrnjający przed momentami życia, się zdobyć. 
bam, dając tym niezbity dowód, że po wy, ciekawy eksperyment. Spreparo- wymagającymi zachowania równowagi 
10-miesięcznej przerwie stara rezyden- wał przez badacza niemiecko - holenders-
cia znów wstępuje w swe pełne prawa „pigułki przeciwko tremie", kiego, dr. H. van Beecka. 

Duch starych tradycyj daje się za- ·•••••u ......... •••••H••••••H•••••• 
uważyć ,w catym życiu dworskim. - Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna 
Przy krolu Jerzym V. trudno byto so- t bo • k • • • ' 
liie wyobrazić monarchę, spacerujące- O O Wtąze I nakaz S U m I e D 1 a. 

Kr Z Y W d Y I. 
dal swym paZiniokoFom. Skolei podniósł 

N3pisał spec}alnie dla „J::xpressu": się Klińsk1i·. 

JER z Y 8 A,!! - fa równi,eż pfloszę o rozpatrze-
Sensacyjna pewieść spółczesna nie sprawy, tyinbardzd1ej, że jak szano-

1 .b E} d ą 
· wny rzecz.nilk stromy przeciwnej zazna-p Om Sz Czo n e czy! pan JerzyHailwin wkrótce ma przy 

. być a pana Martineza zastąpi }ego sek-

i••••••••••••••••••••••••••••-~17~7~' re~n.~órymaz~o~p~mneiuw~ M WWW rzytelnione oświadczeni1e swego pana 

.~ - O, widzi!cie .. To jest ta przyszla Wróciła di6 poczekaln4 .. Suedziało vr tej sprawi,e„. 
niiH:onerka.. Dotychczas byita zwyklą tam ktlil\ka osób: Ja<lzi,a na nikogo nie - A wilęc przystępujemy do rozpa-
slużąi;ą, a jutr.o stan~e się już może wJa- zwracafa uwa:gi. trywania sprawy. - oświadczyt prze-
~cldelką mi11i1ona ... · A tymczasem na sali sądowej roz- ",rodniczący. 

.. Jad:ziia "dirgnęla nia . 'dźwięk tych slów. strzygaiły svę Jej losy. Ad'wokat Kliński Na sali pan1owafa idealna cisza. Re-
· Teraz ·. dO'pie·ro ' uśwtadlomiila sobie, że . nachyliil się nad stosem papi,erów i roz- terent przystąpd1l dio odczytania grubej 
in;:i.pmwdę ,stoii u pr:ogu ,no;wego. życia„. waż.a.I coś w myślach. Jego prz.eciw- pliki aktów i dokumentów, oo zafolo 
Co będzie, gdy są$! przyzna jej spadek nrk adwokat Kebich, przyglądał się ma- Misko godz,~nę czasu. Wreszci'e prze
po Marti1nez1re?.„ Gdy stan1i1e si'ę .wlaści- niik1riowanym paznolk·Ietnm, jak gdyby wodini1czący zwróciil się do woźnego: 
ci1elką tak olbrzym~ej fortuny? ... Prze- dla podlkireś}e1nfa, że pewny jest swej - Pfloszę wezwać Jadwi'gę Mlo-
sz}c,.ść zn~ilmi!e j,ak ' okroPiIIa mam i oto \\rygrnnej. tecką!.... 
otworzył s:ię przed nią niowy śwtlla·t. Ma · Prz,ewodlnhczący, starszy pain o powa Woźny wysuną1r gł1owę nia korytarz 
rzyfa··o tym, by wyj,echać zagra.ntcę i żnym, skupi1onym wyraz,i·e twarzy, zwró i z.awofal: 

· osla,ść gdzj:eś daleko na brzegu poliudnio- c~1' stę do woźnego: - Pani Jadwi1ga Mł1otecka! 
· wych mórz„. · - Czy wszyscy świadlmwi1e są fadz1iia zerwała srę z mi1ejsca i z mo-

Ale po krótkim narnyśie dosz:ta do obecni? cno bijącym sercem weszła na salę. 
wniosku, że nii1e mogłaby jednak opu- . ·- ·N1e zgosi1t s1~ę śwtadek Jerzy Hal- Czuła na sobiie wzrok sędz~ego., adwo
śc : ć ojczystego kraju na zawsze. Wi,ęc win omz Sam Martinez„. katów, przedstawkieH prasy i publicz
postanowilia w duchu, że wyj1e·dz1i1e tyrk10 - Czy striony chcą zabrać głos w nośd„. Zatrzymała się prz.ed barierk<\, 

· i Z:ętkiem na muesi,ąc, a może na sześć tej spraw.ie? - zwróoN s1ę przewodni- czekając na pytan1ia. Ktoś szepnął ia 
tygodin,i, żeby popatrzeć j3!k irnni lu'dzi1e czący cJ.lo adwolkatów. nią: 
1::y1ą, i jak. świat wygląd~ poza _gran~'- - Bo:zwalam sioibVe oswi'adczyć, _ -- Przystojna„ Ta1ka i bez miliona 

· cam1 Pol~~1. al.e potem wroC11~ kupi soblie rzekl adwok,at .Kebich, unoszcvc się z lek- z.nalazłaby ama;tora„ .. 
lJGsradfosc gdz,ies na kresach 1 tam w spo ka - że śwrad.e'k Jerzy ttalw1n spóźni Komphment ten wpraw~l ją w tym 
koju i dostatku dokończy żywota.„ się nie·oo, ale przyjdzi1e do sądu napew- wi~'ksze zmi1esz.anie. 

Ostry dzwo111ek wyrwa1l ją z zadumy. wno„. Co eto Sama Marti1n:eza, to wpraw- -- Imię i nazwisl(lo? - zapyta1ł prze-
. Chcia ła wejść na salę :m:zpraw, lec·z dz1e uważam, iż jegio obecność w tej wodniczący, patrząc na nią przychylnym 
woźny j.ą zatrzymał sprawie jest konieczna, ale pondeważ wzro'k:,i;em. 

- Pani jest · świ1adkiem, prawda?.„ o ile mi wiadomo, pan Martinez prze- - Jadwiga Mt:ofoc}(:a.,. 
\V!ęc ni.e może pani sedizi1eć na sali... bywa w Londynie.„ więc prosiil!bym o - Lat? ... 
Prnszę wejść do poczekalni dla świad- rozpatrze·ni'e sprawy mimo jego n~eobec- - 26 ... 
ków „. Już ja paini powiiiem. kied~ t~eba ności.„ - lmiię ojca i rnatk\ii?. 
wejść„. · · ~bici ~ ilf!IWa~ •Ile -_'-~j il~ 

' 

„ROMANTYCZNA BLONDYNKA" Z ŻYW· 
CA. Niestety prośba Pani ule może być U• 

względniona. Nie prowadzimy specjalnego dzla• 
łu literackiego dla czytelników, a wyJątkl są 

nieprzewidziane. Mam nadzielę, że katda nie~ 
spodzianka imieninowa będzie przez znalomego 
przyjęta ze wzr,uszeniem. 

- Czy pamięta pani swego ojca?.„ 
- Nie.„ Tylko z fotograHi. .. 
- A co pani może op,owi1edzieć o 

swym ojcu? 
- Ma:tka opowtadaira mi często, że 

oJciec Ją p·orzucit, gdy mi,alam zaledwie 
rok„ Pokazywała mi: często i'ego foto
grafię, mówi·ąc: - „Zapamiętaj!... To 
był twój ojdec!... Może ki1edyś, po mojej 
smierci, odnaj.diz.ieS'z g:o na świ1ecie!"„. 
To mówi1ąc, pokazywala mi fotografię 
ojca„. Pami1ętam jego wychudłą, wymi
zerowaną twarz„. Ale oczy miał bardzo 
łagodine .... 1 uśmiecha~ się zawsz,e pod 
dlugiimi wąsiskami-... 

Prnewodn:1czący nachyHI się nad pli
ką pap&erów i wyciągnął stamtąd jakąś 
iotografiię. 

-- Czy tego pa111a pani zna? 
JadZi1a przyjruulla się jegomościowi 

na zdjęciu. Fotografia była mo·cno zni
szcz1ona, rysy niewyraźne, ale po oczach 
poznała, że to ni·e był jej ojoiec„. 

-Nile„. - odparła cicho, jak gdyby 
z wielkJim zażenowaniem - Tego pana 
rae znam„. 

Adwokat Kebich przerwał oglądanie 
pazruolkci i z zairnteres·owaniem spojrzał 
na J~cl:z, i 1ę. Kliński również podniósł s1ię 
ze s1wegio mi,ejsca. 

- W~tęc panii napewno go nie zna? 
~-: powtorzyl sędzia, przyglądając się 
JtJ badawczo. 

Jadzia j.eszcze raz wzi,ęła fotografię 
do ręki i odparła stanowcz10: 

-:--- me„ Teg10 pan1a n:ie przypominam 
sob!'e.„ 

Wtedo/ pnewodniczący wyciągnął 
drugą f>otograf.ię i pokazując Jadzi za-
pytał raptown:i1e: ' 

- A te~o pana pani znia? 

~~m.Mro)~ 
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ZERWANE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 
Radn„i Stronnictwa Narodowego gwizdaniem i trąbieniem uniemożliwili prowa
dzenie obrad.-Upomnienie p. ministra spraw wewn-:trznych pod adresem Rady 

. Na wstę~1~ ~c;z-orajszego posie.dze- dat"·:· • A „Boże caria chrani" jeszcze się do szkoły poipołudnfoweil... 100 złotych, (wr~szcie uc?walono . r6v;· 
, Lódź, 4 marca. - :Widać, że z pana jest „ruski soł- i zmieniają się - pokolei, bv móc udać I z żadnych zasibków n·ie korzystają po 

n1a Ra;<ly. Mle1sk~e! Z·ostało odczytane pan sptewa? . Wi odpowiedzi na to. zabrał stłos r.ł .niet :podwyższeme kreidytow na dozywl& 
upom.nieme P• ministra s1praw wewnętrz Przy każde.j SP'rawie, zaróWl!lo przy ny Schultz z Obozu Na·rodowell!o, który nie biedrtych dz·ieci w szkołach po· 
nych pod adresem łódzkiej Rady, w któ· omawianiu .r•ozszerzenia akcii niesienia oznajmił między innymi: wuechnvch. 
rym zwraca się uwagę na niewypełnia· pomocy najbiedniejszym jak i przy dys- _ Uważamy, że o dzieci póWinien Gdy s.kolei wszedł pod obra.dy wnio· 
m~ ,prze.z radnyc]i i1ch istotn~go oho- kusji nad sprawą doży;wiania głodnych się troszczyć w pierwszym rzęd%łe Oj• sek więiks~ci socjalistycznei w sprawie 
wiąz.ku 1 zaleca się zaprzes~1a awan- dzieci w szkołach, radni odbie)!ali dale- cf.ee„. On powinien starać si- o praC4, pokrywania przez miast<> kosztów utrzy 
tu.r pod ty~orem zastosowania postano- ko od tak ważnych bolączek, kieirując żeby swe dziecko wvżvwić.„ mania w zakładach opiekuńczych nielet 
Wle6, mówiących o rozwią.zaniu samorzą przemówienia na tory wzaiemnych pora Czy ,p. radny Schultz n~c nie słyszał nich sierot po ofiaracth zajść ufo:znych 
du. Pan minister spraw wewnętrznych w chunków, demaJ!ogicznych rozważań i 0 takich ojcach którzv mimo starań nie (wśród ofiar tych, iak wiadomo, znajdu· 
uzasa.dnie,ruiu sweg_o .upomnie,niia . zaz.n~- mętnych frazesów, które niiko)!o nie in- mają pracy i nie moj!ą nakarmił swych je się ró~ież nieszczęs.ny malec Stefan 
c<za, ze Rada odmowda uchwalema pozy tereoso•wały. dzieci?!... Zakrzewski, któremu bomba, rzucona 
czeik na roz1poczęcie robót sezonowych Zwrócił na to uwagę w swym zwię- przed skleip na ul. Zaiwiszy, urwała no• 
i że częstymi -awain1lurami uwłacza powa złym ł rzeczowym przemówieniu radny W • k" • h ł #l•W finał gę) radni narodOwi wszczęli niesły4'ha
~ i ~bniża zaufa~, jakim.!powm~y si~ socjalistyczny Potkański, który rzucił w n1os I I a as I y ną awa~t1!1',, t!'Pląc n~amm1 s!wiżdżąc i 
01eszyc organa a.dmi01strac}1 pwbhcz,ne.J. str.onę radnych narodowych: Wobec demagogicznych przemówień. waląc plęsCiami 'W pulpity. Na sali po;, 

- Zrobiaiście z tej sali cyr1k, w któ- radnych z Obozu Narodoweli!-0, z ra· wstał nieopisany hałas. Radoi narodoWł, 

Nawet stenotypistki 
poturbowano.„ 

rym występujecie jako błazny! mienia większości, wpłynął 'W!lliosek o nie zważ.a.jęc na upomnlenia prze~ 

Program Społeczn~ 1przerwanie dyskusji i przyst~ienie do cz~. który nazwiska nafwlękuyc:li 
I głosowania. awantUritików kdał wcf4Po4ć do ~ 

P Schultza W rezultacie uohwalono wnio.sek ó kuł~ zachowywali się fak nieslOrnł 
Jako jeden z p.rzyikładów przytacza • zaciągnięcie pożycz.ki w ~w.?ci!;J6ł mi· uc:zntacy. , 

pan mini.steir fa1kt, że na po.sied!zemiu w A tymcżasem dowiedzieliśmy się z liPna złotych na cele opieki 6Cllleł1 Prezydent Godilews.k1 u~ał, te "': 
dniu 19 stycznia r. b. w czasie odczyty- refe.ratu radne~o Zerbe,l!o, że w Łodzi! następnie wnio.sek w sprawi.e przyzn~· tyc~ war~nkach !Pracować nie mottta t 

wania deklaracji frakcji radnych s·ocjali- mamy 30.000 głodującycb dzieci, którym 1 nia sezonó:wc<>m jednor~cli .z~- po91echente .z~•ł„. . . 
styczinych przez r. Chodyńskiego, radni trzeba pOinóc. Są dzieci, które na dwoje j ków (tym, któ-rzy korzysta1ą z zastłkow . Zmęczeni .~łuj!1m hałaso~ame.m ra.d
z Obozu Narodoweao wszczęli tumult, hilb troje mają jedną p.a'rę lichych butów ustawiowych po 50 złotych, a tym którzy , m „nuodowł szybko opu.ścilli .salę... (e 
niie dopuszczając do przemówieni&i w re iiiimmmmmmmm~~~;..~ ... ~,.mnammmmmmiiiliililiilii.iiiiillilllmillll•iill••••lil•••••••• 
~hiemi:~:s~:ucnrd~ię k~v:~~ic;~ I n te r w e n c 1· e .z w ·1 ą z ku m a 1· str o' w. ~zie dosziłio do scysji między radnymi ii. 
pi zewodniczący był z,muszony posiedze 

~ie .lak~r-::~tępny przykł~d pan iruni- w sprawie zatargu w Widzewskiej Manufakturze. -rrzedstawlciele związków 
.:!:dz!~~~ &:i::0iir::t~~! ~.rt~l:~~ ~~ robotniczych popierai~ akcj~ strajkujących majstrów fabrycznych 
w czasie pt1Zemowy r. Głażewskiego po I . , . . . · u ·· p ·kó u t h 
wstała wrzawa i scysje między radnymi . Łodz,. 4 marca. . I raJszym odbyta. się u okręgowego m• goweJ nu racowm w mys owyc . 
oru bójka, przy czym potur~a.ne zo- (k.) ""!". związku z zatarg1er:i w W1- spektora pracy .Je_d?osttonna konferen- Przedstawiciele Unii i Zwil\zku Maj-
stały nawet stenotypistki, stenogram dzewskteJ Manufakturze w dnm wczo- cJa, zwołana z 1mcJatywy R.acły Okrę- strów prosllł p. inspektora, aby wszczął 
,,,.,oiU-M-rn zniszczOlllo., a publiczność z •••••UtH•H•oe••~ .... o••~~ .... ff••••••••• ..... ••••••• interwencJę, celem zllkwidowania prze· 
~ .. ~ arł ' sal p • • K h ' k• b • • k ' wlekającego się strajku malstrów w za· 

;e:t r;:::d!ij~:~ ~~:mu~ iJCJeDCI OC aOOW I W O ron1e praCOWOI OW ~!:d;;:e:Oi:~~~i~ic.!aa~~~~ktu::~gd~i 
siał posiedzenie pir2erwać. N • • • I I ł i I tod t 

Zdawałoby się, że po tym UipOmnie- łe dopuśclh oni do siebie nowozaaogażowanego persone u. rezo uc ę, potęp a ącą me Y s osowa-
niu powinno nastąpić uspokojenie i rze· Starzy pracownicy nie zostali wpuszczeni do szpitala ne przez flrntę. 
c~~e ustasunkow?-~ie. sie do naj~~ot· Łódź, 4 marca. obronie starych pracowników, nie do· pri~~~;l~~~r d~r::Jaii 1;!~1!~r?;~ał się 
1me1s~ych 51'raw mie1skich, stało się ied- (k.) Zatarg w szpitalu dla umysłowo- puszczając do siebie przybyłych. Wy- Następnie; w godzinach popołudnio-
naJk ~cz01.. . .. chorych w Kochanówce zaostrzył się w nikła w związku z tym awantura, pod· k k · 

P.osie:cizeiue rwczora1sze mowu zakon- ciągu wczorajszego dnia. czas której chorzy umysłowo wybili ~Ó~ ~~~~ł~1~1Że~o~s~~g~\~:zmfe:~: 
e.tyło się aw~turą radnvch z Obozu ~~ O godz. 7-ej rano przybyła do pra- szyby w pawilonach i usiłowali zdemo· związkowa konferencja, w której udział 
roidow~fo, kt~rzv . cały kwadrans w~ill cy druga zmiana pracowników, jednak · lować urządzenie kilku 1>okol. wzięll przedstawiciele związku klaso· 
~ pulpilty,, lt~IZdab pr~ J>O!!Ocv specjał nie zostali oni wpuszczeni do szpitala. Niektórzy chorzy wpadli w szał I wego, „Praca" ZZZ., ZZP. I Chrześcł· 
me P[rsionkch. stwiz~owt d:dtno- Pracownicy, którzy zatrudnieni byli w zaszła konieczność uspokojenia ich przy łańskiego Zledn. Zawodowego. 
:fe wrzas ~ z:tl p;ez~sf~ zamk:wĆ godzinach nocnych opuścili teren zakła- pcmocy zistrzyków. Na konferencji tej przedstawiciele 
pOsi tv; r~zemm:iw z:ł~t~eniem całe:O du, a na ich miejsce. wprowadz?no ~o- Obecnie ~ szpitalu. pracują tylko no· związku majstrów wskazali, że niektó· 

ze dkudzi!nnelfo. nad 60 nowozaangazowanych p1elęgma-1wi pracowmcr. Związek zawodowy rzy robotnicy Widzewskiel Manufaktu· 
por ą rzy. wszczął w związku z tym Interwencję ry zatrudnieni zostali przy uruchomle-

J}!,, i~~~ic~~a~!.1 ~:tyc,ą- AWintura'VtdOrDU.PriY CUiiCYW s·op1afiSkieJ 32 ~:~::~:~:~~Ff.!bt~;:ę~I~ ~:::;,~:: 
cej zaciągnięcia pożyczki w kwocie pół Przedstawiciele związków robotni-
miliooa złotych na cele opieki społecz· Robotnik napadnięty przez szwagra i teścia czych oświadczyli w odpowiedzi na to, 
nej, radni „narodowi" wysunęli demago Łódź, 4 marca. si dbać o swoją rodzinę i dać utrzyma- że odwołają się do robotników w tej 
giczne poprawtki, zmierzając do wywoła (gr.) Robotnik fabryki cykorii, 22· uie dwum córeczkom-bliźniaczkom. W sprawie. 
n.i.a awantur i zerwania po·sie,dzenia. Re- letni Izrael Zalcberg, zamieszkały przy tych warunkach oddanie lwiej Części W dniu dzisiejszym delegacja maj
ferujący tę sprawę radny Potkański z ul. Goplańskiej 32, przewieziony został swego zarobku uważał za nielogiczne. strów zwróci sie z interwencją do urzę-
większości socjalistycznei zaz.naczył, że karetką pogotowia do szpitala im. Prez. Pomiędzy małżonkami wybuchła du wojewódzkiego w Łodzi. 
chodzi tu o pomoc dla biednych i wyek.s Mościckiego. Lekarz stwierdził szereg straszliwa awantura, gdyż mąż zapro-
mitoiwanych. W odpowiedzi usłyszał ran głowy i oka, zadanych ostrym na· panował Zalc.bergowej, by ze swych · 
uwagę radneJ1o KOwalskiego z Obozu rzędziem. clochod6w pomagała rodzinie. OkupacJa młyna w Łodzi 
Narodowe~<>, który wzruszając obojętnie Jak się okazało, Zalcberg, po powro- Kiedy Zalcberg kategorycznie odmó Pracownicy żąda.łą podwyżki 
ramfonami, mruknął: cie z pracy, wszczął awanturę ze swą wił oddania pieniędzy, żona wyszła z ·' 

- I na to trzeba .aż pół miliona?... żoną. Zalcbergowa żądała bowiem od mieszkania i zagroziła mu, że krwawo płac 
Odpowiedział mu radny Malinowski: męża, by oddal ze swych zarobków, wy się z nim rozprawi. Łódt, 4 marca. 
- Oczywiście, że was, radnych z noszących 25 złotych tygodniowo, 20 Istotnie, po kilkunastu minutach przy (k.) - W młynie „Korona" przy ul. 

Obozu Narodowego, los eksmitoiwanych złotych jej ojcu i bratu, gdyż obaj znaj- byli do mieszkania Zalcbergów dwaj Cieszyńskiej 10 wybuchł ostry zatarg. 
nie obchodzi!„. Wasze .,inarcdowe" ser· dują się w krytycznej sytuacji material-

1
mężczyźni. Byli to teść ł szwa1ier wła· Pracownicy młyna zażądali podwyż· 

ce m0że łatwo pi)jfodzić się z tym, że nej i nie mają na życie. Zalcberg wytło- ściciela mieszkania. Po krótkiej kłótni ki płac, względnie cofnięcia ostatnie! 
jeden z waszych radnych, niemi.ee Kli· maczyt żonie, że przede wszystkim mu- rzucili się obaj na Zalcberga i pobili go obniżki pensyj, dokonanej przed trzema 

5i:~, ~~~r:yier:t~~jcDt~~ Tragiczne skutki wie1·skie1· zabawy ~~:~ni~świ;~~:~~· ni!ei:o~0~=~~~n~~ 
"' . utrzymania sobie i swym rodzinom. 

stawał w sądzi': "'! obroni~ swei te~10- Młoda dziewc:.tyna zabita została przez przebieraticów" Gdy postulaty ich nie zostały uwzględ 
wej, która równ1ez wyrzuciła ze swe) ka 1 , - • " 
mienicv biedną rodzinę!... Łódź, 4 marca. kala się na szosie z inną partią, również nione - zwrócili się z interwencją do 

(gr.) Wczoraj powiadomiono urząd przebranych wieśniaków. Strona prze- związku zawodowego. 

R k• łd t'' a głosi śledczy o tragicznym zgonie 22-letniei ciwna rzuciła się na Bednarkównę i jej Jednakże pertraktacje między wła-
n us I SO a m . Stanisławy Bednarkówny, mieszkanki 'towarzyszki i bez najmniejszego powo- ścłcielami młyna, a związkowcami rów 

Radni narodowi nie odpierają tych wsi Blichin pod Łodzią. Bednarkówna du poczęli zadawać straszliwe razy kl· nież nie dały rezultatu, wobec czego 
zmarła w szpitalu po odniesieniu sze- jami i żelaznymi prętami. wczoraj rano wszyscy robotnicy w licz 
regu ran głowy i klatki piersiowe). W stanie groźnym przewieziono ją do ble kilkudziesięciu osób przystąpili do 

zarzutów„. 
Wreszcie na trybunę wchodzi radny 

Czernilk z Obozu NarodoweJ!o, który w 
mętnych słowach stara się coś wyjaśnić. 
cze.go nikt nie ro zumie„. Słychać tylkc 
jedno , r.in6lc powtarzające się zdanie: 

- Ja byłem w t-Osyjskiej armii„. 
Na to odoowiada mu kte>ś .z boku: 

Jak się okazało, Bednarkówna bra- szpitala. strajku, okupując jednocześnie tere11 
la udział w zabawie wiejskiej w Ostat- Po dłuższych męczarniach dziew- młyna. 
ki. W przebraniu męskim odwiedzała czyna w dniu wczorajszym wyzłon~ła Po\'l.riadomiona o zatargu inspekcja 
;qsindów i wraz z koleżankami ba wita ducha. Policja ustala nazwiska osób, pracy wszczęfa odpowiednie kroki, jccl
się wesoto. które dokonały napadu na ś. p. Bednar- nak konfliktu narazie nie udało się zli-
- Nastle._.ithlP..a..,. „.1200.i..x.i;:ailc.9~'~ s~ot:. ~.o. " k~J.do„~aĆ. i strajk okupacyjny trwa. 



Str. 4 

Dr. 
4.lJI ~fl!lł~~ IP~7 

Z. Holn1okl - Ostrows•i. 

Nr. 63 

DłlJ a rzeszo,s o 
XVL zamienioną na bezterminowe ciężkie cenniejszą, że jest ostatnim wyrazem obrońca kategorycznie przeciwstawiali 

Chcę uczynić małą dygresję. Pcha więzienie. Wyrok ten zmienił Sąd Ape- wdzięczności za użyczoną zmarłemu po się przaz cały czas śledztwa i wszyst
mnie do tego wrodzony brak cierpliwo ł~cyjny w Warszawie dnia 29 paździer- mo~ w trudnej walce o prawdę i spra- kirh trzech rozpraw sądowych opinii 
ści. Wielu rzeczy mnie nauczono, je- mka 1?36 roku, uwalniając Pawła Grze wiedliwość - zwracam się do Eksce- i orzeczeniu prof. Olbrychta, aresztowa 
szcze więcej nauczyło mnie życie, ale szołskiego od winy i kary. Jencii z uprzejmym zapytaniem czy wia· nie zaś Grzesolskiego nastąpiło po tym 
Jednej rzeczy ani ludzie ani życie nie Gdy w dniu 12 lutego br. Sąd Nai· domą Mu jest ta sprawa oraz z prośbą, orzeczeniu i na skutek te~o orzeczenia. 
mogło mnie nauczyć: czekania. Nie zdo wyższy uniewinniający ten wyrok u- abl-· wydał podległym Mu władzom po- Ponadto, widocznie protekstem oskarżo 
lało tej umiejętności we mnie wyrobić chylił, Grzeszolski odebrał sobie życie. l~cenie, aby mi list ś. p. Pawła Grze- nego i ie20 obrońcy powodowany, ogfo 
nawet długoletnie uprawianie zawodu Na parę minut przed zażyciem śmier- SL<>łskiego, z daty 12 lutego 1937 r. na- sił prof. Olbrycht w czasopiśmie medy
prawniczego, w którym czekanie naj- telnej dawki luminalu zapowiedział mi pisany w Krakowie, bezzwłocznie do- cyny sądowej obszerną pracę na temat 
pierw na klientów, po tym na rozpra- tel~fonicznie, powtórnie swój zamiar l ręczono. otrucia dzieci Grzeszołskiego talem i 
wy, a w końcu m\ ostateczną zatratę obiecał wystosować do mnie list pożeg- Drugą sprawą, w której jako obroń- rozprawę t<: uznał za stosowne wydru
wszelkich iluzyj, wypełnia trzy czwar- n~lny od siebie i żony, która postano- ca Grzeszołskiego do Pana Ministra się kować po wyroku I instancji a przed 
te czas1t. wiła los jego podzielić. zwracam jest fakt przeprowadzenia sek rozprawą Il instancji, stwarzając w ten 

Ten sam brak talentu do wyczeki· Jakoż istotnie w dniu 13 lutego br. cji zwłok ś. p. Grzeszolsklego. W dniu sp(1sób dla oskarż.onego niezwykłą trud 
wania i cierpliwości, podyktował mi z hotel~ „Polskiego" w Krakowie oko- H lutego b. r. dokonał tej sekcji w za- ność w jej zwalczaniu. 
list do pana ministra sprawiedliwości. ło godzmy 10 wieczorem zaalarmowa- kładzie medycyny sądowej w Krakowie I dlatego ośmielam się prosić Pana 
List, który ściśle związany Jest z nie- no władze wieścią, że Grzeszolski po· prof. dr. Jan Olbrycht. Ministra o wydanie opinii, że wybór te-
dawną tragedią, jaka rozegrała się w peł!1ił samobójstwo, żone zaś, dogory- Ponieważ sekcja ta, ze stanowiska go właśnie prosektora dla dokonania 
Krakowie. List ten, który datowałem wai~cą, zastano obok ~włok męża. Na wymogów postępowania karnego nie sekcji zwłok ś. p. Grzeszolskiego jest 
26 lutego 1937 roku, chciałbym podać s~ohku nocnym znaleziono resztki tru- miała żadnych podstaw, gdyż jakiekol- niewłaściwy, oraz proszę o wydanie za 
obecnie do opinii publiczne): ctzny oraz trzy listy adresowane: 1. do wiek podejrzenia przeciwko komukol- r7ądzenia, aby w przyszło~ci, b~z szkn-

„Do . Pana Ministra Sprawiedliwości. wł~dz sądowych, 2. do szwagra Stad· wiek powstać nawet nie mogły, wzglę- dy dla wymiaru sprawiedliwości, sekcie 
Ekscelencjo! włoskiego, zawierający zarządzenia te· dy zaś sanitarne również jej nie uspra· powierzano osobom, niezwiązanym rolą 

. Okoliczności wyjątkowej natury O· st.am~ntowe. or~z 3. pod moi~ adresem \viedliwiały, gdyż przyczyna śmierci biegłego z osobą zmarłego, który prze
smielaJą mnie do skierowania pod Jego mewiadome1 ma. n~ razie trescl. była jasna i żadnej wątpliwości nie bu- clw poddaniu swego ciała sekcji przez 
adresem pisma, które wykracza swoją • Listy te zn.a1du1ą się w ręku władz ciziła, zapytuję Ekscelencję czy sprawa tę właśnie osobę, protestować nie może. 
formą .po~a przyjęte normy korespon- sledczych i mimo to, że iuż 14 dni od ta jest Mn wiadoma i proszę o wydanie Warszawa, 26 lutego 1937. 
dencii urzędowej. tego. cza~u upłynęło, ani listu ani po- oc!t>Owiedniego zarządzenia, aby przy- ADW. HOFM~.KL-OSTROWSKI". 

Ufny w głoszoną z Paiiskiego wy- wod?w Jego zatrzymania mi nie zako· czyny podjęcia i przeprowadzenia ob- · • · 
s191<iego miejsca zasadę pełnej odpowie- mumkowano: . clnkacji zwłok ś. p. Grzeszolskiego zo- Sądzę, że treść tego listu w nikim nie 
d1.ialności za swój resort, zwracam się Poniewaz hst ten a) pozostaje pod stały odpowiednio usprawiedliwione. wzbudzi zastrzeżeń. Podyktował go móJ 
jako obywatel do swego Ministra w na- och~oną tajemnicy ustawowej, b) nie Trzecim wreszcie pow0tlem, dla 1•tó- żal, że w tak tragicznej sytuacji my 
stępującej sprawie: moze być w ramach dochodzeń kar- rego ośmielam się niepokoić Pana Mi- żywi możemy się mieszać między cienie 

Nocą z 12 na 13 luty br. targnął sie nycb zatrzymany, gdy~ pis~ą~ym _jest nistra jest kwestia wyboru prosektora, tych, którzy się już „do dyspozycji" 
na swe życie w Krakowie Paweł Grze- ~zł.owiek nie przebywa1ący 1uz posród który sekcji tej dokonał. Sądu Bożego oddali. 
szolski, skazany wyrokiem Sądu Okrę- zy~ących, c) stanowi moją własność, tym ś. p. Grzeszolski zarówno iak Jego (DALSZY CIĄG JUTRO)c 
gowego w Sosnowcu z dnia 4 kwietnia ••••••••••••ammm•mm.lliliiiilliiiiiiiiiliiiiliiiimiiiii•iiii•••.liiiiiiammiiiilii.iiiilirimm•• 
1936 r. za rzekome otrucie swych nie
letnich dwoif!a dzieci na kare śmierci, 

ADRIA - „Taina Brygada• 
CASINO: - „Penny". 
CORSO: - I. „furia", IL „Casino de Paris''. 
EUROPA ...- „Królowa Dżugli" 
GRAND-KINO: - „Sam na sam„. 
METRO - „Tajna Brygada" 
MIRAŻ - „Trędowata" 
PALACE: - „Dla Ciebie Marlo". 
PRZEDWIOSNIE: - „Mały Marynarz". 
RAKIET A - „Tak się kończy miłość„ 
~IAL TO - „Dzieci szczęścia" 
TON: - „Szarża lekkiej brygady'". 

Co ustalono podczas kontroli sklepów? 
Pracownicy zatrudniani są do godz. 11-ei wieezór!-Kobiety t mło
dociani pra~ują w nocy. - Właścicielom przedsiębiorstw na ul. 

Piotrkowskiej i NowomieJskleJ spisano protokoły, celem 
pociągnięcia i(łh do od'powiedzialności 

Lódź, 4 marca. wych i przemysłowych, w prywatnych I rzystwie przedstawicieli związku za wo 
. (k). :--- Jak już donieśliśmy wczoraj, biurach itd. łamana jest ustawa o 8-go- dowego wyruszył w późnych godzinach 
mspekcJa pracy zarządziła kontrolę dzlnnym dniu pracy i pracownicy za· I wieczornych na miasto, odwiedzając 
s~lepów łódzkich, biur i różnych przed- trudniani są po kilkanaście godzin dzien kilkadziesiąt sklepów, mieszczących się 
s1ębiorstw, celem zbadania. jakie w nich nie. na tych dwuch ulicach. 
panują wanmki pracy. Na pierwszy ogień poszta ul. Piotr- Podczas tej kontroli stwierzono ka· 

Otrzymano bowiem wiadomości, że kowska i Nowomiejska. rygodne nieporządki. Okazało się ho-
w wielu przedsiębiorstwach handlo- Inspektor pracy, dr. Pastor, w towa- wiem, że tylko w nielicznych przedsię-

biorstwach przestrzegana jest ustawa 
TEATR MIEJSKI. Echa trag1ł!lcznego wypadku o czasie pracy, zaś w większościzakła-Dziś, w czwartek, o godz. 8.30 wiecz. pełna · . dów pracy - zatrudnia się personel od 

dynamiki amerykańska sztuka Bergera „Po-w6dź", w której zasłuwne oklaski zbierają: Ta· b• • rana do nocy. 
deusz Białosa:czyński, Krystyna Ankwiczówna : przy z iegu ul. Dąbrowskiej i R-igowskiei w biurze Łódzkiej Manufaktury przy 
Józef Winawer. Ceny zniw111e. I Łódź, 4 marca. zdotał w ostatniej chwlii zeskoczyć z 

1 

ul. Piotrkowskiej 10 zastano o godz. 
TEATR POLSKI (gr.) Wczorajszy „Express" doniósł drabiny i dlatego uniknął wypadku. 10.30 dwudziestu kilku pracowników, 

. . Cegielniana 27. .o wypadku, jaki wydarzył się okoto go- Dwuch monterów przewieziono w którzy rozpoczęli pracę o 9-ej rano, a 
Dz1s, w czwartek, 4-go marca, o godz. 8.15 d · z · t k ' d b • I' I d • • • · wieczorem popularne przedstawienie świetnej zmy -eJ W nocy Z W Or U na STO ę. stanie . osłabionym do szpitala im: Więc pracowa i, uwzg ę ntaJąC JUZ prze 

komedii Ccnnersa p. t. ,,Roxy", która cieszyła Przy zbiegu ul. Rzgowskiej i Dąbrow- małż. Poznańskich. rwę obiadową, ponad 11 godzin. 
się wielkim powodzeniem na scenach polskich skiej najechała taksówka na drabinę Dochodzenie policyjne ustaliło, iż W składzie towarów galanteryjnych 
i e:agranicznych. Ro1~ tytułową wykona Jadwi· tramwajową, na której znajdowali się '1 winnym spowodowania wypadku był I Hendelesa przy ul. · Nowomiejskiej 3 u-
ga Gosławska, w rolach następnych .Sykulska, t • t kt' l ' f k I l Bronowska, Leszczyński, Zoner, Niwiński. Reży· rzeJ mon erzy, orzy naprawia i gor- szo er ta sówki ŁD. 85.642 i w czasie sta ono, że personel zaczął pracę po 
serował Mieczysław Zoner. ne sieci. Wskutek najechania odnieśli całodziennych poszukiwatl. ujęto go. Był p:odz. 8 rano i miał pracować do godz. 

obrażenia cielesne dwaj monterzy, Zyg-, nim Jan Abratkiewicz, za111. przy ulicy 11-ej wieczór. 
·~· . · -~- _: • ~· munt Szmidt i Antoni Guzka. Trzeci pra Legionów 32.. Z kolei komisja udała się do biura 
~ . . .. _ cownik tramwajów, Ignacy Wiślicki składu wełny i materiałów jedwabnych 

. ·i „ ' Hallo' Tli rod1·0' Libkinda przy ut. Nowomiejskiej 19.Za-
/lłsars ~ ~ ~ • ••• stano tam 18 pracowników fizycznych 
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R. PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ l omówi st. Wasylewski (z Poznania). i umysłowych. Ze~nali oni, że od dluż-
Ranek dzisiejszy sprzyja studiom . d ·e POLSKIEGO RADIA. 18.00-18.10: Pogadanka aktualna. szego czasu pracuJą od rana clo nocy. 

s ię do za ł a tw ian i a spraw, wymagaj ąc;ch n:z:b. CZWA.RTEK, dnia 4-g~ marca 193_7 r. . 18.10-18.12: K?mun ik~t. śn i egowy z _Krakowa. W magazynie konfekcji Chimowicza 
kiego za kończenia. Do godz. 11-ei dobrze i est\ 112.03 M~l~.40. KBoncd~;t Odrk1destry Dęte1 „~1re- i 18 12-18.16: W1adomosc1 sportowe ogolne. ! na Pl. \V olności zastano po crodz. ! O-ej 
t akże ubiegać si ę 0 zarobek i nawiązywać sto- ess 11tary an po r,r. ~alt-0na C? Do- 118.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. , „ 
sunki z oso ba . 

1 
. p 

1 
d . nella (płyty). 12.40-12.50: Dz1en01k południowy. 18.20-18.35 Muzyka salonowa (płyty) . wieczór i zlustrowano szereg dal~zy ch 

. . mi WP ywow:l'.nJt. 0 u. me przy. 12.50-14.00: Koncert życzeń. 14-14.57 Przerwa. 18 35 18 50 P • d k g d N !cob' t ' I cl • b St · d · liles1 e . prz:l'. kre rozcz~rowania w ZWt~zku z o- 14.57-15.00· Łódzk i e wiadomości giełdowe. . - . : oga an a ospo arcza - ., a te I m o ocrnnyc . ~ WJ Cr zono, ze 
soba_m1 pici 0~1rnennei. Od ?odz. 13-eJ do godz. 15.00_ 15.i5; Wiadomości gospodarcz@_ ~~::.zhysł:~a1l(:ft~ńs~i~dzi" - wygłosi red. I prac~wali_ oni od 9-ej rano do późnych 
15_-eJ dobrze. iest kupować 1 sprzedawać przed- 15.15-15.18: „Orbis mówi".„ 18.50_ 19.oo: Pogadanka aktualna. godzm wieczornych. 
1.moty zl~te ' srebrne oraz w;yrusza~ w t>pdró- 15.18-15.40: Koncert reklamowy. 19.00-;-19.35: Orygi~alny Teatr Wy~braźni: Pre- I Kontrola ta trwata do godz. 11-ej 
z~ mor~k1e. qodz: 16-ta sprzyia g6rn_1kom I hut- 15.40-15.55: „Nie wyrządzajmy krzywdy swym m1era słuchowiska ,,Żona Lota - Napisał 1 , · ·1 t. d I l 
mkom I nadaie Się do rozpoczynania nowych najbliższym" - pogadanka społeczna-wy- Jan Emil Skiwski. Reżyseria autora. i''. ieczor_ I ZI us I owai:o szere~ a s~yc i 
i n~eresó:w . Między ?odz: 17-tą ~ godz. 19-t~ na- głosi Marian Łabudziński. 19.35-20.30: Melodie filmowe w wykonaniu Ma- . hrm, mieszczących Się na ulicy P1otr-
!ezy unik a~ . p:zeds1ęwz1ęć maiąc:l'. ch z~1ąz~k 15.55-16.00: O wszyskim po t~osa:ku . . łej Orkiestry P. R. pod dvr. z. Górzyńskie· kowskiej i Nowomiejskiej. 
z metal ami 1 zeglugą . Okres ten me nadaie się 16.00-16.20: Piotr Czajkowski - „Jezioro ła· go z udziałem ,,Czwórki Radiowej". I W . . 
ta k~e ~o skład.a n,i a _wizyt ani do zawier.an!a będzie"-muzyka baletowa (płyty). 20.30-20.45: „Skały Małopolski Wschodniej" _ e wszystkich wypadkach spisano 
zw1:1zkow malzensk1ch. Godz. 20-ta przymes1e 16.20-16.35: „Chwilka pytań" - audycja dla felieton wyg~osi :S· Liwoczyński (ze Lwowa).

1 

protokuły, które zostały Już .Przesłane 
mile niespodzianki w związku z osobami płci dzieci starszych w oprac. W. Frenkla. 20.45-20.55: Dz1enn1k wieczorny. do referatu karnego z wmoskiem o po-
odmiennei oraz zainteresowanie sztuką i nauką. 16.35-17.00: Aniel~ Szlemińska i Jerzy Cza· 20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna. i I • d • . 
Wieczór również zapowiada się dobrze i przy- plicki (płyty). 21.00-21.45: „Sylwetki kompozytorów polskich" C ągn ęcte pr~co awcow, łamiących U• 
nies ie niezwykłe idee i plany na przyszłość, któ 17.00-p.15: ,,Żró~ło przestępczości d.zieci-uli· 21.45-22.30: ,,Płyty dla znawców" - „Maury· . stawę O Czasie pracy, do odpowiedział· 
re cz~mprędz~i należy wprowadzać w życi~. ca , odczyt wygł. Janina Borow!czowa. cy Havel" (płyty). ności karno-administracyjnej. 

Dziecko dz i ś urodzone - gwałtowne, pos1a- 17.15-17.5-0: Utwory na dwa fortepiany wyko· 122.30-23.00: Koncert ro.zrywkowy w wykonaniu z . 
da zd oln ości w różnych kierunkach, życie ero- nają Loris i Ida Mar~arilis. I Małej Orkiestry P. ~. pod dyr. Zdzisława • a przestępstwo to grozi kara grzyw: 
tyczne odgrywa wielką. rolę, lubi kierować itt· . 17.50-18.00: ,,Ksiątka i Wiedza" - „Nazwiska Górzyńskiego, z udziałem Heleny Huzarskiej DY do 500 złotych, względnie areszt. 
uymi. 'polskie" i .. K••!tura ludowa" · prof. Bystronia, (piła) i K. Czeko-Ławskiego (§piew}. ' 
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Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lot. 

ICY PIENIĄD 
SensacyJna powieść współczesna. Konkurs "Expressu" 

p. t. „l.owimy wszy$cy 
rybki" 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. .niędzy i P.oprosił, . aby Grant dał mu posadę I Patrzy na twarz Wandy i diostrze-
Tomasz Poręba bezrobotny pracownik umy-1 \V swym bmrze. · · t er d t h · · 

słowy, postanowił popełnił samobójstwo. Za Gdy Grant usłyszał jednak nazwis~o Toma- ga ':-' meJ o, cze,,,o, O ~c, ~zas rne zau-
ostatnie pieniądze z.jadł wvstawną kolację w I se.a, oświadczył kategorycznie, że n1e ma dla 'Wazy l.... Oczy, kto re ]asmaly za wsze · 
"'.arszawskiei restaur;;cji •. Missisi.pi'', gdzie na-1

1 
;iieg? pracy" po ~zym wskoczył do przejeżdża- szczerym, po.godnym blaski1em„ mifością 

pisał dwa ljsty - jeden do poJicjj il. zawiado- J ~CeJ dorozki j odjechał. W tym sax:iy11! n;i?m~n- i (.ddaniem, Są teraz zimne j · złe, USta, 
m!enrem. i:e odbiera sobie życie z własnej, nie- cie od balustrady mostu oderwał się 1ak1s cień J , h h d 1 d , h 
ptzymuszo::iej woli i drugi do swej żony, oświad- i szybkim krokiem podążył ku miastu. Był to Z dor?C ni~ SC O •Z·h n+g Y usmi·ec , 
czając, że nie ma d~ nikogo żalu, nawet do Zyg- ów Fred, który przez cały czas przysłuchiwał ma.Ją rneprzy]'emny WYrflZ„.. Tak wy-
fryda Granta, który nagle i bez powodu pozba- się rnzi;to.w:ie Tomasza z q:ant~m .... „ g;Jąda, Jakby z tej t\t'arzy spadła maska. 

• 

Qi iMłłMfiO 

1 I. 

wił go pracy. • Powroc1ł on do .restai;rac11 „M1ss1~1.p1 .• do swe- _ Sam choia.teś żebym eł to po-
~bok , P?ręby sFiedzdie~i Awt loży dwal p~d.ej- ~~ :i~mcfz~~f,0 ·~:tu~;ś~i~~remu opowiedrział 0 

tym, wiedziała, wiięc mó~i,ę .... - . Gtos Wan chciatem powkdz.i1eć .. „ Aha •... St:udiaL 
rzan1 osoopicy - re 1 rur - rozmaw1a1ąc j 'f l ł kl k' k d b · b t]' · T k p d! · · 
0 nim pó!O'łosem. Gdy Poreba wyszedł z loka- Tymczasem omasz z:r;a az uczy. 1. z asy y rzm1 O' 00, zgrzy •tw1e. - a , \Va·nda„„. ow~e IZ m•i, zanim S11:ę za 
lu, jeden z nich, a mianowicie Fred udał s i ę j Grant a i z.akr.ad~ się do Jego i;r~e.dsiębwrstw~, mo.i rodz.ice mieli rac}ę: nie byliśmy chwilę rozstani•emy, powied1z mi, ho to 
ea n;m ·aby zdobyc pieniądze. W ostatmeJ Jednak chwr- przeznaczen· dJa s"ebie W niedostat mni·e baTd1ZO interesuje: ozyś ty mn1e 
p ':!'~task-sl~ieroNwa}1 sweł krol

1
'i, wk.~lrkonę.1mopstu '11 li, tdig1!a~~ł;;~~ł jj~t~1wk;;id: p~~:;.~żs~~ sko- ku m~si zglnąĆ~ ~ajwię·ksza ~1m lóŚĆ .. ~ nigdiy nie kochala? Odrazu oiklamywa-

oma ows re„o. a„ e us ysza Ja 1s rz) c o- , d b' t r, t " b' d d k m • t d t · d t ? 
biegł w ·tym kierunku i zauważył dwóch drabów ' czyi o 2a me u Jran a,. „u u;c po r? ze_ .a- l o Jes praw 1a„„ na o me ma ra y.... i1Ś ••••• 

obrabiających jakiegoś jegomościa w f.JJ,kze Je- i peł. ltltszt. kPo l~~lkubr:astku ·mGinuttachdwstałółl fzats':1e- - Póki rniiałem posadę ni.e odczu- - Gdybym cię ni•e k:o·chała ... - od-
d · ' d ·. ł · . ". „ " t · . c1 a ar ę. i·.a 11ur u ran a osrze„ o o„ra- ' l b 

en z me~ p~ mos JUZ w „or~ noz, .„0 Ując się ' ,. ' ' w d ded kać' : M'łemu wafaś ni.edostat:ku„ .. . - stara! się po- :-zekla chliodnio - .. „nie wysz a ym za 
do zadanta etosu, ale Poręba szybkim uderze- Inę swe) zony an '( rz Y. , Ją •', i . . , . . 
niem wytrącił mu broń z ręki. ! Z'(gfrydowj .- na pam1~tkę spolme spęazonych w1edz1ec t'O spokO'Jlllie. .ciebie za mąż„.. Może tio ni1e była 

Ob . . ' . . . . I miłvch chwil - w .anda . ' I Zd . . ' T t zresztą mił•OŚĆ.„. może pragnęłam cie-
a1, nap'.lstn1cy rz1;1c1h się do. uc1eczk1, a .To- i Nad ranem Tomasz dowiedział się z gazet 0 - .~ 1a~e Cl S.lię„.. O, CO Y nazy-

masz za1ął, SH~ ,na~admętyn;. ~POJrza~Sll.Y w 1ego l kradzieży 300.000 złotych z biura Granta i d.o- waS'Z dobrobytem, d:la mn1e jest nędzą. bie tyl·ko, jako mężczyzny„ .. 
iwa~z stw1erdz1!, .ze człowiekiem, ktorego przed "mvślił się, że kradzieży dokonano w tym czasie, Ileś za·rnbiał u Oranta? Trzysta sześć- -- Ro,zumi•em.„ wzumiem„.. Milość 
chwilą. ural~wał, Jest - Zygfryd Grant. l gdy on ukrywał się w gabinecie Granta. '„ ,; : t ł · "" h ·1 " , " T 1 · wygasi a w t·obie, gdyś odczula talk }?o-

. Grant me poznał swego wybawcy i chciał I Gdy fak stał nieporuszony nagle poczuł. że uz,esią z OtY.C muesięczrne.„.. y e me d 
dać Tomaszowi 500 zto·tych za uratowanie go ktoś dtoyka jego ramienia.„ Drgnął i podniósł wystarczy mr na same stroJ1e... Stara- leśnie tę nęcbzę przy mni•e.„. tę nę zę, 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie-! prilesfraszone oczy... lam si,ę zw:i.lczyć w sobie tę potrzebę, która d'la . mn.iie by la dobrobytem„. No, 

l · ale powi'edlz prnwdę ... gdybym tak mial C'JC... , . 

D , 1 t · · , ód pieniądze.„. gdybym przypuśćmy Ja-- osyc„ ... - przerwa JeJ wsr ? 
zdania. - Powi1edzi1ataś już wszystko kimś cudem się zbogaciiL. wtedy. „ .. 

. . Rozdziel 6 

. Jfto§flo §poda 
~ f rl'orzv 'ff ondęu. 

i ba·rd.Z:O ci za to dzri·ękuję.„. Szkoda - Wtedy bylibyśmy napewno szczę 
tylko, żeś od razu n.i1e postaw1i1la spra- śliwL.: - odrzekła z głębokim prze
wy .tak szczerze, ja'k tera'z, }alk w tej konaniem w gllosi1e. - Co tam, napew
chwHi .. „ Z·orhentowal.aś siię chyba bar- no wolaŁ1abym debile, przystojnego 

~yta oo 'Ya~dia ... _Jak zw~kle - świ~- ~ gdy bęcl>z,ie spoik?intejszy: d?O szybko, jak~e czeka oi·ę życk ze i młodego, ni1ż tego starego Granta„ . 
. ~a piękna, usm1ecrn:1ęta ... Mml~ ~a sobie Wanda ~ud1z1ła ~a nim "".'ystraszo- mną„ ... ta nędza za trzysta sześćdzie- - No, tak, tak„. - potrząsnąt gto-
J~sny kas.ak! w ktorym bytu .ie.i bardz.o n~m wzrnk1em" co me uszlo iego nw~t- lisiąt zt.otych mi;esięcznie!... wą i z.nów uśmi1echnąl się i1iionicznie.-
lli.o t-;:a.rz~ 1. zgra~ny, . ~kromny kape!u- g1„ Jes~·cze k.~[ka. razy. p~~eszedt s1: Ostatnie słowa wypowiedzia>t z sar- 'l'o j1asne, zupelnk jasne.„. 
srk. ~awal.at~.J>.WQb0\111~ ' . -~ "~' ..;.Z?Ciąga1ą ~ ;SI?f r"'flęqoko pa j kastvcznym uśmiechem. Wanda ad- Odet·c;hl!.ą gtębo1lrn, ja•kby zrzuci!! 

- C~·egos się tak _pi:zestra~ył, Jak- p1ergs·em2 poczem przerwat tę bezcelo-1 rz"kla bez nam siu· z pie'rsci wieŁki- ciężar. Vj tej cltwHi jesz-
byś z. ·Ob~czył przyna2mniej diiabi:a: z r-©; wą węd'rćwkę i zatrzymal .się lffiło t~p- · e F'ih . 1 ·· =Y ··~ ·„ ·d· . „ „

1 
t . . .

1 
i::ze mu się coś przypomni:alo, więc zb1i-

gamu?... czana. · . - '-' cia~am ~aw1e zi.ec."' 0 Juz iyl się do W-an dy i za·pytał m.tpel11re opa 
. - Waindia ... - mruknąl i stara! się - Słuchaj, Wa,ndia ... - rzeki! bez I aawno, ale. za.l mi ?Y~~ cr.ebie.... nowanym głos,em: 

odzyslklać spokój. Szybko złoży! gazetę źadnych wstępów - Dla czego nie mó- - Ja cieh1•e o htosc nigdy m~ pro- - Prosiłbym cię o jecrnia wyyasnre-
~ ,wsunąt ją do ldeszeni. Pomyślał przy I wiłaś mi nuc o tym, że znasz Zygfryda silem!... - wybuchnął. - N11gdy!... :1ie ... Ta sprawa n.i•e jest już dla mnie 
tvm: - Nad tamtą sprawą zastanowię i Oranta?:.. Nigdy!.„ ważna, chcę tylko poprostu zaspokoić 
się póź:niej„. za kiiuika minut... Teraz mu - Co? ... - Na twarz jej wystąpi1ly _Znów zaczął się przecha?z.ać po po- swoją oiekawość.... Otóż„. czy ty nie 

. szę ziałatwić rachuneik z Wandą ... O, to ognie. Opuścita gl·owę, by ukryć zmie- kom, P>O czym zatrzymał się przy ok- wiesz, cz.emu Orant zwoh1.i:l mnie z po-
jest też ważne... szan łe. nie. sady? .... fako jego„. dobra zna}oma .... 

. Beztmsiki uśmvech znikną! z warg Ale on położył twardio d,tonie na jej - Słuchaj, Wanda .... - · odezwal powinnaś wiedzi·eć .... 
· młodej koibiiety, gdy przyjrna:la się u- · rami.onach i powiedzia·ł stanowczo, się po chwiH. - Po tym wszystfoim.... - Ntie wiem ... - odrzekła obojętnie, 
ważn'i1ej twarzy męż.a ... ściągnęła brwi' rozkazująco: rozumiesz, co musi nastąpić.... udając, że nie dosłyszała ironi1i, z jaką 
i polkręcHa gl·ową. - Patrz mi w oczy, sly;;zysz!?„. Zerwała s~ę z miejs.ca prz.estraszo- wypowi.ediał ostatni1e zdanie. - Nie roz-

- Co ci jest, Tomiku? - zapyta.fa Ta'k, jak ia tobie„. I odpowi1edz n:a moj.e na. DomyśM się cz.emu i ma1chną! lek- mawiai/'am z nim ni•gdy o tobe„. 
-- Wyglądasz jakiOŚ ni1ewyraźnie, jak- pytani1e! ceważąco ręką. Klamaia - to dało się poznać od-
by~ . był niezdrów, albo.. Po j~g·o s!·owa.ch zr?hi1!a s1ę na chwilę „ - . Ni~ bój się,, ni.e bój się:··· _nie .za- razu. Ale o.n nie ~alegat, ~Y P?wiedzi1ata 

- Nic mi nri1e jest. - przerwał nie- cisza. Wanda m1ai~~a }esz~ze op~sz_czo- h~Ję c1eb.1e„ ... - usm11ech~ąl się rmmc~- 1 m~ pr;a:"'_dę, bo. ,1 tak w11edział, że nie 
cierpliwi:e - Chodźmy dlo domu, chcę na g}owę ... A. gdy Ją p~dm!osfa, sp•oJrze~ ~'i•e. ~ Zrobiłbym to mo~e, gdy~ym cię, po,rafi JeJ zmus11c dio teg?. . , 
z tobą pomówić... nie jej byl10 zimne, mrozne, twarz blada,, Jeszcze kio.chat... .. Al.e ~1·er·z ;n1, ~oza ! Zres_ztą, ta ~prawa n~.e J·~st dian te-

- O czym? ... - blyS1t1ąl w jej o- kamiernna. . ~ poge>rd.ą, me do creb1e 111.e czt~Ję·;: N1g~y 1· raz wa:ma, ~o mrn~go zaJęl10 Jego umysł. 
oz.ach niepo'kój - Jesteś jakiś dziwny, I - Dobrze ... - ?drz~kt~ - ~ow1>em , by.m n:e przypu:5zcza.t, ze !1;1rłos~ moze Przel,?t~1,~ sp_oi~z.a~ tylk? na Wandę: 
nie pozriaję cirebi,e... I ci, jeż eli chcesz„. Nie n:o.:"'1l_am c1 o ty~ · zmkną.c tak w. Jed11e~ chw~l.1.„. _ze. ty.... .:iaispo~oJimeJ. w sw11ec1e wyJę.1:!1 z toi-~bk1 

_ ChQdźmy, chodźmy... powtó- bl'.. ni•e c.hci!alam. spra:-"rac c1 przykrosc_r. 1 !'noia. z,ona mozes~ s.1ę sta.c m1 k1_edy- pndemi1~zikę 1 poczęła wodz.1c puszkiem 
rzyil z chmurną mi'Ilą - Chyba masz Wiem, ze .go me lubisz ... I co? Co w1- i 1rn1w1·ek ta·ka oboJętna„. Tak, ale nie to po twa1zy„ .• 
kilka minut dla mni'e czasu. dusz w tym zf.ego? ... W tym, że jed-1 Rozdział 'it 

- Tomku! - z.awoiłala z wyrzutem nym z moich z.na}omych jest pan Grant?' 
~-- Co ty wygadujesz? Nie dałam ci No, powiedz, powiedz... ta„,~,· ffllP~l'-"!11··· ."1!01· p· 0· d 0tr.0:m!l.Rn 
tadnego p.owodu.. - Aha .. - uśmhechnął s.Lę szydercw .J!lr18/'ła '111..t,M,'1.-~ ,M, I'!( \'UIUHUUf 

Ni·e odpowiedzial. Ona też s•ię więcej -- Więc .to j·est taki zwykły znajl()my... w tej chwH.i prze'Z nawpół otwarte rano zawiadomione o olbrzymiej kra-
nie odezwa.la. Szli ohok siebie w mil- jak każdy„. okno wpadllio dla pokioju wolaniie gaze- dzieży, dokonanej w zmrnym domu 
<:zeniu, jak obcy ludz,1e. - Naturalnioe„. - odpowiedziała ta-· ·~iarza wołanie które już Tomasz sły- towarowym Zygfryda Granta. Nie-

Tomasz myśla·ł znowu o tamtej spra- 1 ~im to•nem, jakby mówiła najszczerszą sz.1t p~zed ki:lik~nastu miinutami na ulicy: wykryty dotychczas sprawca · zdo-
w1e, o tej fata!n·ej kradzieży w domu I p rai.vdę . · - Gazeta wieczomooio!„. Kradzi,eż lał dostać się ubiegłej nocy do biur 
to\varowym Oranta... Co za nieszczę- ! Powolnym ruchem wyciągnął To- vv domu towarowym Oranta!.... domu towarowego i zabrać z pancer-
śliwy zbieg okoliicmości!... Czy uda się i masz z ki1eszeni fotografię i poda1! j;:i. Welkimi bokami zbJ1iżyl się do okna nej kasy 300 tysięcy złotych gotów-
wybrnąć z tej opresj1i, czy uda s·ię do-1 V-landzie. Zasko·czylo ją to, ale szybko ~ zamknął je z trzasbem. Po tym ner- ką .•• 
wieść swo}ej niewi.nnoś'ci?... Si<? o panow~la ... ~ysy jej twarzy stały wowym ruchem wyjąl z ki1es.ze.ni plasz- Jak stwierdziło wstępne docho-

Co tam zresztą.! - ~a~ , _to tak, a nie. I s i ę ostre, nr eprz~J~mne. . cz.a gazetę i przebiegł wzrokiem znan.e dzenie policyjne, złodziej „ył dos1rn-
to -skok c:Lo W1sly i JUZ po wszyst- - No, skoro JUZ tyle W1'2Sz„ - pod- mu tytuty. nale obznajomiony z terenem i posłu-
kim!.„ Trzeba to bylo odrazu wczoraj I n.'.'lJSla sic z tapczana - „. nie będc u- Wanda spojrzała nań zdziwionymi giwał się autentycznymi kluczami, 
zrnbić, byloby o jeden dzi,eń mniej tej l krywała przed tobą prawdy„. Chcia- oczami i zauważyła z przekąS<em: skradzonymi właścicielowi firmy ..• 
męk.L.. Ale przede wszystkim - rachu- lan~ ~ię .zaios~~zedz1ić bólu, ale te.raz jest - Też znalaz~eś oobi.e odpowied·ni Początkowo istniała hipoteza, iż 
nek z Waindą... l t1J JUZ memozhwe„. Tak, to musiało na- moment do czytama gaz.ety... p. Zygfryd Grant zgubił te klucze, co 

Po kilJku mi•nutach byli już w do mu. 1 ~Uwić wcześniej, czy później.„ Więc„. Ni1e o>dpowi1edzi1a·l jakby nie diosly- kazało przypuszczać, że kradzież 
ifomas'Z zapalił papierosa i począt prze l Zygfryd Grant Jest moim kochanki.em„. .;;zal tej uwagi .. „ Czytał gorączkowo, po- została dokonana przez przypadlw-
chacrzać się wvelkimi krokami po pokoju l - Wanda! -- złapał się za gtowę, śp1esz.nii·e, łapczywie tę niezwykłą, o- wego znalazcę, dalsze jednak śledzt-
.. ,Calą s!l l'ą W?~i zmusił się: by 111?- !' o~zofomiony jej cynicznym wyzna-· kropną wia·diomość o kra:d~i1eży w domu wo utwierdziło władze policyjne w 
:;let;· w teJ chwili tylko o teJ sprawie, mem. : · rnwarowym Granta. przekonaniu, że ograbienie kasy zo-
o sprawi1e Wandy, a o tamtej na razie I Spogląda! na 111i ·ą ta:kim . wzrokiem, Tak był tym zaabsorbowany, że nie stało z góry uplanowane ..• 
zapomni1eć!. Na kilka, ki·lkanaścic mi- I jakby j ą w i dział po raz p1erwszy · v./ zauważył, i1ak Wand1a sta'llęla 'Za nim • (Dalszy ciąg jutro). 
nut.„ ( ;~yci11.„ Nie mógł tego wszystkiego zro- i przez .iego ramię pochła1niafa wzro- ••••••RB!l!l'MBW!'ifłi':l.'l>WBmllllril!~LmBBll 

Podrywalo go coprawcla, by prze- 1 .;:umi·cć , nic mieści!io mu się to w gfo- kiem to samo, co on.„. Skończywszy po-
czytać ową wi.adiomość w gazecie, ale 

1
. \v;e „. J i•ieżne czytaniiie, zaczął czytać od nowa. 

tlzn~l, że lepiiej będzi1e, gdy ją przeczyta Rzeczywistość to„ czy jaki'ś kosz- Czyta!: . · 
po zwaleniu jednego cięfaJru z serca, marny sein?.„ . . „WJadze policyjne zostały dzłś 

• 

Ku pon do wycfęda umBe· 
szc~ony jest na 1 stronie 

„Expressu" 
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PAU.Liiti\°"LEWI or.ll}~;~:!~~.~~~z l!!~s~:R_NADEL ;;~::~~ 
spec1:;ilao;e Almszerja i chor. kobiece PILSUDSKIEGO 69, ANDRZEJACilN4E~~~~Ci udziela lekcyj gry 
ODA_NS15A 117. Tel. 221-61 (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. 228~9n2 nrzy d 12 d fortel)ianowej (Ino 
~muJe •J -1_ I od 4-7 1>01>01. o 8-10, 12-2. 5-8, w niedz. ·9-11. przyimuJe od ltl-12 I od 4-8 · wiecz. skiewskie konser· 

SO Ł O 
DR. Dr. N ie w i a żsk i Prywatna Przychodnia ~=~~~~~go or~~ 

WI EJCZYK SpecJ. chor. wenerycziwch. skórnyclt WE HER OL OGI CZ HA kilkuletnim poby-
CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE ł seksualnych Chor. wenerycznych I skórnych cie w Pa r y i u. 

"QllA"GUM .. 7 JEH DOWODN.IE NAIBAROZIEJ 
ROZPOWUECHNIOHJ~ MARKĄ NA KULf ZIEM~RTEJ ~ 
NU'. ISTNIEJE MARKA LEP~ZA,CZY TEŻ PEWNl.Ó.5ZA 
OD,,OL~A"c.u.M •. ~,GDYŻ„OLLA"JEn BEZ>PR"ZECZl-llE 
NIEl>R?EltlGNIONA TAK w\WEI JAKOiCl,JAlt 1 OELIKATNOkt! 

przyj. od 2 - 3. s _ 6 ANDRZEJA 5, telefon 159-fO od 8 r~no do .9 ~iecz. w niedz. 9-l O. H U R W I CZ· 
od 8 _ 9 wiecz. Przyjmuje od 8-11 rano 1 od 5-9 Pame przy1mu1e kobieta lekarz SZTYLLEROWA, 

5 fW'U)-~eĄ'.u,ie uN.tąWuńwi:h fa,h,y!z_. 
f'kde.M ~- 2>1. ;s.a/~ Nr.1959701 
~ 40 Cu tJUh'-f;xa~ tJfoU}<W./,UUf-.,_· f ff 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 w niedziele I święta 9-12 P I O T R K O W S K A 161 Aleja I-go Mała 9 
;-----· ·------ -· • PORADA 3 ZŁ.. m. 6. 

PRZYCHODNIA LEKARZ DENTYSTA OOOCCXX:)QOOO:XXXX:ICOt'Ol:XX:XXliOOOOCXX:XX:COXtXX:~COC:XX-)OO 

WENEROLOGICZNA f KQP[IQWSKA Of ŁAGUNQWSKI OKAZJA I POTRZEBNA kelnerka młoda zdolna 

Leczenie chor. weneryc:zn. I skórnvch· • . . spec~al1sta chorób wenerycznych. sek· N o w a syp ·1 a I n ·1 a ~Baru, TramwajO\~~~r·~-------
ZA W ADZKA 1 teletol prz:v1mu1e od lQ-2 I 3 ł Pól-7 sualnych f s~ó~nych. TRWAŁA ondulacja, komplet z my• 

czynna od 9 rano do 9 vJi!~;: • Gdańska 37' (Gabinet Roenrgi:uo· I sw1atlolcczniczy) oraz STOŁOWY STYLOWY ciem, strzyżeniem i ułożeniem za 5 zł. 
PORADA a ZŁOTE. tel. 232·55. 0Pld08T~Kl00, W1_!21~3AO liO. Teleron 181·83. b. tanio sprzedam Wykonuje zakład fryzjerski Targo-

- 6-9 w. w ~w. 10-l. Rzemieślnik Polski, Napiórkowskiego 7 wa 38. 

L
E (Z N I CA Of1E6A CPEONRTARDANLINAA WENEROL061{ZNA -·-·-- ----- -------- A~N=G~IE-LS_,.K..,.-IE-GO-ko-nw-e-rs-ac_ii _l_li_t•-a 

111 OJ N IT EC K I NIE ZA WIODĄ się panie, które stale tury udziela rutynowany nauczvcieL 
Ci ł:. Ó W NA 9, tel. 142-42 CHOR. WENE~YCZNE, SKÓRNE • codziennie używają kremu, pudru i my IJI. Zawadzka nr. 21. m. 8-a, frort, co 
Przyjmują lekarze we wszy•tklob Sł>ł i SEKSUALNE SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· dla Kwiat Snleżny. Preparaty te wy· dziennie zastać od godz. 4-8 oo u'll 
cJalnościacb. _ Analizy. · Roentge~ Speclalny gabinet kosmetyc~ny. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH gladz~ją, ~ybielają i odżyw~ają .skórę, 75 GROSZY LEKCJA fRANCUSl<IE· 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny Czynna O~ 9 r. do 9 w. NAWROT 32, front t p. Tel. 213-18 zapob1egaią zmarszczkom 1 daią cu· GO D 1 . k . 

Porada a zl. Panie przyjmu1e kobieta • lekarz przyjmuje od 8-9.30 rano I od 5·30-9 w downą cerę. Wszędzie do nabycia. '„ YP omov.:ana paryzan a udz~ela 
~ - PIOTKOWSKA 88 Tel. 143-63. w niedz. i św!eta 9-12 w poi. - -- ·-- --- --·-···- ·-· -·-· - lekcJJ irnncusk1ego. Gramatyka, Lite· 

DR. MED. PORADA 3 Zl.. - - • EKSPEDl.ENTKA wykwalifikowana ~ ·a tura. l\m;wersaci~. Metoda. skró~oc· 

Dr. Rundsztein or. HENRYKOWSKI 16NACY PiECHOWICZ ~0~'~,u,.~~:",Zb"' Ba< fou"h'"'· ~ ~:'~~,;~;fir~:,,~!~J,;.:!h::::; 
Specjalista chor6b akórnych, ZAGINĘŁA legitymacja wydana przez POSZUKUJĘ posady kierownika WY· 

AKUSZER· CilNEKOLOQ wenerycJ:nych I seksualnych AKUSZJ,:RJA I CHOR. KOBIECE Biuro Pośrednictwa Pracy Nr. 471/37 kończalni i farbiarni jedwabi sztucz-
PQMQRSKA 7 Telefon TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. przeprowadzi! się na ul. i zaświadczenie od akuszerki na naz.jnycb, naturalnych i tkanin mieszanych 

' 127·84 od 8-11-el i od 6-9-ej wieczór ~RóDMIEJSKĄ 20 telef. 10779 wisko Władysława Barłogi. Chojny, Oferty pod „Pierwszorzędny lacho· 
Przyjmuje od 8-10 r. i ~-ei. niedziele i św1eta od 9 - 12.30 orzyimu1e od 8 - 10 w. i od 3-7 w. Kościelna 5. wiec'.'. 

Dźwiękowe kino 

'' 
'' Sienkiewicza 40 tel. 141.22 

Dziś i dni nastepnych ! I 

rt pe m 

PAULA WES"SE'C'Ydwojg'f6

WWILLY FORST 
Romans dziewczęcia, którego sercem frymerczy świat 

„TAK. SIĘ KON CZY MltOś.ć'~ 
Początek w dni powszednie o g. 4-ej po pot. a w niedziele i święta o g_ 12-ei w pof. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr.Następny program: „1'\ARIA STUART'' 

DZIŚ PO RAZ OSI A TNlt film polskiej produkcji 

~ . 
"" o 
N 
u 
o 
Q, 

"" 'N 
Q 

,., RĘDOWAT 
. . 

ANONS! Następny program: ,,TAJNA BRYGADA". 

, , W roli gł. 
ELżBIET A BARSZCZEWSKA 
M. CWIKLIŃSKA 
JUNOSZA STĘPOWSIG 
fr. BRODNłEWICZ. 

DZI~ PO RAZ OSTATNI! Wielki film szpiegowski 
<11 zrealizowany na podstawie autentycznych dokumentów, znalezionych w archiwach wojsko- "Ć 

i,, TA 2M A WY'Bi'kY GAD A" i 
~ · ,%!~~~~: Vera Korene, Jean Mural. 

c.. Passepartout i bilety ulgowe, prócz urzędowych nie ważne. ANONS! Następny program: „ZAŁOGA". 

Miłość ponad tronl.„ 
- Bezsprzeczn•ie - przyznał zadu- sta·rczało tych kil•ka miesięcy rozstania 

marr1y poruczinrk - ni•ezwyiklość osoby J.żeby zata11110 się w tobie wspomnienie 
twcg-o królewskiiego k-0chan~a Hurm.- o nmi'e i o pierwsziej tworj1ej mifości? 
·czy cię IJ-Oniekąd, choc.iiaż nite usprawi-e- - Ach, rni•e dręcz mn;i1e, Ryszardz~e! 
ctliwi:a. I je·st to dla mni.e pewnego ro- N;e wi1em doprawdy, )a1k er to wytloma
dzaju (snobistyczną może) podeichą, że c2yć.. Al•e przysi:ęgam ci, że nie zap.o
następca mój - w ni.e·równej tej walce mnia1ł1am .ruigdy o tobie nia:wet wówczas, 
-·- górowat nade mną p.od każdym wzglę gdy nalezalam d-o tego drugi'ego. I 61 

Powieść AndrzaiC! Zańskiogo 

STRESZCZENIE 
Mfody następca tronu książę f ud?•lk -

fantasta i zapalony demokrata - w poco
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za· 
wiązuje romans z artystką z „Orfeum" -
Anita Luchesini. Pułkownik Meiers, głośny 
wynalazca zamordowany zostaJe w sweJ 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało 

się, że , na czele bandy teł stoi kochanka 
księcia - piękna tancerka z ,,Otleum". 
Książę Ludwik ułatwia le) ucieczkę za. 
granicę. 

Sf,owa te wyrzucił z si•ebije gwałtow
me, ażeby zaraz potem przyga·s.nąć. 
Zga rbio.ny i szary si1edzial w miilczeniu. 
A.ż z.nowu pocl:ekscytowar go gł·os Anity, 
!która powiedz:i1ala ni1eśmialo: 

- Bardzo ci dziękuję za twoje od
wi1edzi1ny .... Sprawił-eś mi w.i1elką radość. 
.Musiiisz bowiem wliedsz;]eć, że ogromnie 
za tobą tęsknHam. 

- Tęskniłaś za mną? 
- Tak - powiedz,i1ała szczerze. 
- I chciałaś mnie zoba·czyć? - za-

"~ tar. 
- Tak ... Wczoraj w.iecz.o.rem kn~ży-

1am dług-o cl!ookora ,domu, w którym 
111icsz1kasz, nie mi1al1am jednak odwag.i., 
Jżeby ci·ę odwiiedzi·ć ... I żał•owalam. że 
t::ik wiele zmieni/Io siię od tego czasu, 
h:il·dy po raz ostatni podaliśmy sobie 
ręce. 

J eślii cośkolwi1ek zmiienifo się, tt) 

dem. I tym ty1ko ja, skromny i>orucz- - A dzi•ś? -
nie ·z mojej winy _ głucho prze.rwał j-ej nik drug.i1ego pułku ja·z,dy, przewyższa- - Trudno mi jest zan.aJ.i!wwać moje 
c.ficer. Iem świietneg.o księci1a, że kocha'11em cię uczucie„. Zbyt wi'ele przeszłam w ostat 

_ W·i•em 
0 

tym _ pochylifa głowę goręcej niż on! n:m czasie, ażebym umiała zd1obyć się 
Czy ba·rdiz,o pogairdza.sz mną za to, - Ludwik mia! dfa mni:e równ~eż bar na ob:Lektywny spokój i wydać wyrok 

że oka1załam się famą, n,iiż myślałeś':> dz.o wiele sientymentu - zauważyła rysy jej twarzy. Rys.zard utkwH w niej 
_ Nie, n~e pogardz.am, lecz boleję ekstancerka z „Orfeum". - A da-I tego I nawet o stani1e właSinego serca .... Wi1em 

cylko nad tym, że t'ak się stało?„. 1 szu- ±owód, wspa-n-iail·omyśllflie powi1adamia- tylko jedno: cieszę si·ę szczerze, że wi
kam tys·i.ące przyczyn, ażeby usprawie- he mni'e o grożącym mi n:i 1ebezpi1eczeń- dzc; cię zrnowu! 
dliwić . ci'ę, te.ra·z, ~iiedy mimą p:i1ewrszy stwie. Szara twarz pornczniika Brnmfilda 
okres mojej . mz.paczy i potrafi.ę już my- - Ni·e nazywaj tego wspa.h<i!ałornyśl- r·Ozj,aśnila się lekko, jaikgdyby padł na 
·śleć bardziej trzetwymi kategoiriami. ~~)ŚCią! - gnrewnie wybuchnął. Br?rn-

1 

nią odblia:sk daleko ś:Vi:e~ącej gwiazdy. 
Powi.e-diz mi szczerz·e: czy ba,rdz,o p-o- i1 d. - Było to poprostu obowrązk1em - AimHm - powJCoz;at z uczuciem 
kochałaś tego drug.iiego? ażentclmen.a zachować sdę w ten spo~ 1 -- wi1em, że tamto z Lud:wikiem skoń-

Nie mogtia zaprzeczyć. Zdobywszy sób w stosunku do kobiety, którą się: czy Io si.ę bezpowrotnie ... Z:ipomnijmy 
s.ii;- _na odwagę, opowiedz~ala mu catą kochalo! 0 tym przykrym incydencie i spróbuj-
1·Jr.awdę jak to w piiierwsz·ei chwi'1i zbli- . W gl·o·s_ie. j~go br.zm1alo tyle niechęci '.~~. odhudO"~ać na nowo n~szą mit ość. 
zyla sirę do księcia Ludwika z wyrncho- 1 szorstk_osc1, ~e A~ąfa p~z.e_rw,ata mu.- 11cze _na.m s1~ to _uda, a wowczas zn.o-
wania w,iidząc w nim pierwszorzędne - Widzę, ze zna,~n.aw1~z1łes Ludwrka i ;vu u~1rnechrne s.11ę cl:o nfl!s szczęśc.i,e.„ 
źródfo i1nf.orniacyj. · . _ ,- q,. z pewno~c1ą Il!ie n:am P.rz~- i 1 bęcl1z1e ~ ,am ~o~rne ze. sobą: jak kied:yś. 

_ Ale, w.iidz·iisz _ mówila d:afoj _ cz~ n, az7by kochac ~e~o, ~t?ry m1 ~11ę , - W1.ęc w1e.1zys.z, z~ \~szystk,0 mie-
nie _ wio.J,no bezikamiie igrać z ogn.iem. odeb:ai~ .1 ~d'.eptał najp1ękmeiszy kwiat I dzy ~a~t mog1l~by uł-ozyc się tak, jak 
Coraiz ba•rdzilej czarowa·l mnie wdzięk moJeJ m1l-0sc1·! r.1awnieJ? - sp.oJrzała mu w oczy dzie-
uroda i blyskornwoś.ć młodego księcia: ; ~i,e w~1edzia.la, .co .mu na to odpowie- wczyna.. . . 
az wreszcie stafo si'ę to, co było rzeczą , dz,.ec Mikz-eme, J:;tik11~ po tyc? słowach . . -;-W,1,erzę w to, i ~:la tego powtarzam 

1t.iemal że naturalną. Ni·e umiałam być l zapadło, b~ło dtug1e 1 klop1othwe . ~az Jeszcze.„ ~~pommJmY. ,o tym, co by
b:;haterką z niiezwyk!ej powieści. Oka- Wreszc1•e Ryszard podJął znowu prze ~o, a rozpo-czmimy od dz.is nowe życie. 
i<!łam się zwyczajną ut!lomną kobietą i [Wany wątek . . , ~abrze? , . . , 
z<..kochałam sh~ w księciu tak, jak zako- -Ne chcę 1uz wracac do tego te- - Ryszardz:ie, J1~stes ba·rdz'O, bardzo 
chafaby s.i·ę w nim każda inne ~obi·eta · matu. Po-wi·edz mi tyH~o. czy naprawdę dobry- odpow.1.edz1:ała wzruszona. I po-
znajd'Ująca się na mo·irn miej-s'Cu. Nie polrnchałaś gio aż tak bardz·o? całowała ~-o.. . . . . . . 
potępi1ai mni1e więc z,a to, że starałam - MówHam ai już. ' . Pocałunek, J

1ak1m suię JeJ odwzaJ·em-
sk · być kochanką czlowi,eka, którego je- _ Ni1e rozumiem diuszy ko>bi.ety _ 1 1~11 b61

1 bez~myslowy, br·atcrs1<i. Usta 
den tylko uśmiiech usz·częśliwi-łby mHio- prze'Cież . nie ta1k cLaw11'o wydaW1ato ci Jego Y Y niemal chl·odne. 
n:v. innydi ~ się, · że kiocha:sz ty~k10 mnine.„ ,W·i~ WY.· 'Dalszy ciasr jutro,,. 



~:~~a~!cz!m8~~:~:~!~~! Rezerw o w a drużyn a I. 
Polska-WE}gry · 

.P. 
Budapeszt, 4 marca. walczy w niedzielę z Wartą w Poznaniu 

W zwią;:ku z najbliższymi meczami między- • 
państwowymi pięściarzy węgierskich, którzy jak WARSZAW A. 4 marca. , czony. <,,1 nie możliwy jest też start Poo1elatego 
wiadomo walczą również z Polską odbył się Pięściarz łódzkiego IKP mistrz Pot-! Jak wynika z powyższych zupełnie 1 (kontuzjowanego jeszcze na meczu z 
ubte~łej 11;1edzieli w Budapeszci.e szereg el!mi- ski wagi lekkiej Woźniakiewicz natra. 1 pewnych iniorma\:ii IKP straciło nie· HCP) i wykazującego wagę lekką Bart· 
:icc?j~e:r~i~:f!it~;,, celu wyłowenie odpowied- f1ł niespodziewanie na ooważne trud- spodziewanie trzech swych czołowyc~ niaka. 

Eliminacje przyniosły następujące wyniki: w: ności w uzyskaniu zwolnienia ze szko- zawodników, którzy w sp<>tkanlu z nai Ostatecznie Il(P zmuszone bvło usta. 
wadze mu~z~j Ene~es II pokonał 11;a punkty Lo- li ty na wyjazd najbliższej niedzieli na groźniejszym przeciwnikiem zespołu łić kompletnie rezerwowy skład swej 
vasa! :" po!srednie1 Mandi zwyclęzy.ł _Bra.tha, w mecz mistrzowski z Warta do Pozna- łódzkiego Warta nie bedą moizli star- drużyny który przedstawiać sie będz.łe lekkiej Bene pokonał Wnzulka w c1ęzklej Nagy • • • I • · d • k ' • zwyciężył szci!noka, ' j nia. Woźmakiew1cz będzie orawdopO: 1 tować. Jes!i dodamy Jeszcze o tego ia następuie: 

Dodatkowo odbyło· się jeszcze kilka spotkań, 
1 
dobnie zmuszony zrezygnować z walki I fakt zupełme wykluczone20 startu STASIAK, ZIEGERT, GRACZYK, 

w których. zwycięstwa. odnieśli: .Po~any nad' z Kajnarem, chociaż chciał sie z nim l Chmielewskiego i wątpliwość co do WIĘCKOWSKI, MIKOŁAJCZYK. 
Scha~o, Fri~h.es nad F~schem, Kubmyi nad .K1s-' spotkać, mimo że poznaniak unikał sta-1 możliwości udziału Durkowskie20, od- SCHoN, WEBER, KUBIAK LUB TO· 
sem, 1 Szige.h nad Jak1cem. • • • ł'd k' b • • 'ć • k MALAK Mimo zarządzonej eliminacji nie zdecydował le spotkama z nim na 2runc1e o z 1m. ywa1ąccgo swą powmnos wois ową, • _ 
się jeszcze kapitan związkowy pięściarzy wę- Łodzianin dostał od sweizo klubu pismo,. zrozumiemy, w jak niemiłej svtuacji zna Skład ten został już wczoraj za.kO· 
gicrskich na wybór reprezentantów. w którym IKP nalega, by dołożył on 1 lazł-0 się IKP. Któż ostatecznie repre- munikowany przez IKP PoZnańskleJ 

4.n mieS·IA( na dySkWał.lfikac·:a wszelki~h starań i wyjechał iednak do z~ntować będzie barwy klubu łódz- War~ie. • • , 
u i ": Z i )u Poznania~ kt·eg-0? Historia z k-0ntuz1ami zawodnłkOW', 

utiA~inierów" legB LÓDŻ. 4 marca. "''/ aczlwlwiek zupełnie prawdooodobna, 
Z d"PZPN"'' c t tnlm pos·edz n' j" Ostatni mecz mis.trza ł,odzi IKP z 1· Obawy nasze co do niemożliwości przedstawia się jednak mocno tajemni· arzą -u na s a 1 e iu za - • ł~ • • • k I • IKP k • · .nował się sprawą „uciekinierów" Legii, zawie- Okęciem kosziuwał zesooł łodzkt kon· 's ornp at!lwania Składu przez o a-' czo. Wygląda to raczei na protest 

szając całą czwórkę na okres czterech miesięcy.! tuzie dwuclt czołowych zawodników. 1 zują się najzupełniej słuszne. Dziś w klubu łódzkiego przeciwko ostatniemu 
Wniosek L.e~ii, ~mierzaj~cy do. ukarania win- · SpOdenkiewicza boli ręka. a Pietrzak w godzinach rannych skomunikowaliśmy sensacyjnemu orzeczeniu naczelnej ma-

nych dyskwat.f1kac1ą dwule1n1ą Dle został przez , I • t tk • k ' • k. • r · t IKP t • • t t i · · k' • ł • r PZPN uwzględniony. Kara graczy Legii liczy się i rezu tacie ego spo anrn narze a na się z ·ie· owmc wem , zaov UJ,ąc <> gis ra ury p ęsc1ars 1e1 w s vnne1 sp a-
do dnia 22 kwietnia. W sferach piłkarskich i z~by. Udział tych dwuch zawodników . skład. Pctwierdzono nam w· oełni po- wie „pięściarza o ·dwuch nazwiskach" 
stolicy m~~i. si~ o tym, że cal.a c:i;wi)rka zamie-

1

1 w najbliższym spotkaniu iest wyklu- wyższe informacje, dDdając ieszcze, że Białkowskiego. 
rza przewesc się do Warszawianki, 

Waln:,u~e:r:~~~t:!'!~Jnego Tar I owski z y c I~ ż a pa Im ie re go 
W dn. 24 marca b. r. o godz. 17.30 w pierw· 

szym terminie lub w drugim o godz. 18-ej od- . 
będzie się walne zgromadzenie Policyjnego Klu· 1 

na turn·eiu tenisowym w Mentonie 
bu Sportowego w Lodzi przy ulicy Żeromskiego N~CEA; 4 marca. I wall,_?were!ll. z powodu . niestawi~nla się na: dnia było 
Nr. 88 z następującym porządkiem dziennym: I W Men.tonie rozpoczął. s1e m1edzynarodo'Yy korcie tems1sty francuskiego Gomn. I ZWYCIĘSTWO TARŁOWSKIEGO NAD NAJ· 

1) Zaj1ajenie: 2) wybór prezydium; 3) od·: turniej temsowy przy udziale czołowych rakiet W drugiej rundzie polscy tenisiści odnieśli LEPSZA. RAKIETA. WŁOCH PALMIERIM. 
czytanie protokółu z ostatniego walnego zgro- 1 polskich. szereg dalszych zwyciestw. Prawdooodobnie I Jędrzejowska odniosła dwa zwyclestwa: w 
madzenia; 4) sprawozdanie z działalności rocz-1 Przez pierwszą runde zawodnicy nasi prze- do poprawy ich formy przyczynił sle znacznie pierwszej rundzie pokonała Abed 6:0. 6:0, a W 
nej P.K.S. za rok 19~6; 5) ;>~.rawoz~an.ie .kaso- szli gładko. Tarłowski pokonał Badin'a 1 __ :6, turniej w Monte. Carlo. . I drugiej rundzie wyeliminowała Szwedkę ~O· 
we; 6) sprawozdanie komisji. rewlZyJne1; 7) 17:5, 6:1. Hebda wygrał ze Szwedem Nystroml Wszyscy nasi zawodnicy przeszli bez trudu berg 6:0, 6:1. 
wnioski zarządu; 8) uchwalenie. prelimi':1arza i 6:2, 6:2, a Troczyński przeszedł do 2-ei rundy. do 3-ej rundy, przy czym najwleksza sensacją j Hebda w drugie! rundzie walczył z Peter· 
budżetowego na rok 1937 9) wybor nowego za-~ .. . , sem, bijąc go 9:7, 6:1. Jedynie w olerwszym 
rządu, komisji rewizyjnej i sądu koleżeńskiego; secie przeciwnik Hebdy stawiał ooór. 
10) wolne wnioski. TARŁOWSKI, .JAK ZAZNACZYLIŚMY. WY 

tIMINOW AL NIESPODZJEW ANIE PAL· 

Z • . . • dów gw1:.z'dz"1stytb t MIERI'EGO 6:4, 2:6. 6:3. n1es a z1az lu i JTucttl\Ski w drugiej rundzie sootkał się z 
dom""ga)ą SI" k ub'y motOCM. lowe' @n~ Robertsonem, wygr.y~ając ~:4. 6:4. . 

" " :f G ! • ( . W grze podwó1ne1 panow oara Tloczvnskl w nadchodzącą niedzielę odbędzie si~ w HA A, 4 marca. żyny polskiej w stosunku 7:0 1:0, 3.0, - Hebda wygrała z parą Ram - Kostoris 7:5, 
Warszawie doroczne walne z~branle Polskiego Rozegrany w środe późnym wieczo- 13:0). j 3:6, 6:1. 
Zwtązku Motocyklowego na które swe przyby- i · .· . I , • W najbliższych dniach w Mentonie rozpocz-
cie zapowiedzieli reprezentanci aż 90 procent rem w Amsterdam e mecz rewamww~ ! Polslrn, będąc zespołem znacznie nie się drugi wicild miedzynarodowy turnieJ 
członków. . . . kl pomiędzy polską reprezeEtacją hokejo-

1 
·lepszym, miała przez cały czas spot- 1 obok rozpatrywanego obecnie. W tym drugim 

Na zebrawe zgłosiły kluby szere~ niezwy e I k . Bł s· " I . . • I turnieju mają również startować wszvscy Po--ciekawych wnjosków, z który~!i .ruiibard~iej in-! wa a amsterdams ą druzY_ną „ ue IX i rnma sprnwną przewagę, uwidoczmoną · tacy. · 
teresującym a go.dnym .pop!"°cia Je.st.dw~itosehk 0 zakończył się drugim zwycięstwem dru !szczególnie w dwuch ostatnich tercjach Sensacje wzbudza, iak zwykle 
zniesienie wszelkich ziazdow gwiaz zis yc w UDZIAŁ KRÓLA SZWEDZKIEGO GUST A W A 
Polsce. • • . .. 5-;::o. 

Zjazdy te są boWtem w kompletnej kobz11 z z ·ą ek moto uR~1owy w t.n·•2·1 \ Ze s ft '>u ł k"e znanego w świecie tenisowym ood nazwą „Mi-zasadniczymi zadaniami sportu motocyklowego. WI l ~" uu · p""'r~ P ywac I go , ster G.". 
Obecnie. cały. ruch motocykl~wy ma być przede W Lodzi . rozpocznie wkrótce działa!ność 1 Jak się dćwiadujemy, przy łódzkich klu- W grze pojedyńczei oań 
wszystkllD skierowany ~a. ra1dy terenowe i Im- I Okrę~owr . Zw1~zek Motoc;yklowy, do ktorego bach sportowych powstają ostatnio sekcje pły- JĘDRZEJOWSKA MA SZANSE DOJŚCIA DO 
prezy ? ~~arakter~e. ~sc1gowy~. . l zgłosiły JUZ akces następuJące kluby: U.1:., L. I wackie. Niedawno utworzył sekcję pływacką FINAŁU • 
. Wazn1e1sze wys~1g1 w r~~u biezą~ym odbędą I K.M., z .. K.~. i. ~.T.C •. Poza tym do Zwią~ku , H.K.S., którego zawodnicy wezmą już udział w zwłaszcza, że nie startuje pierwsza rakieta 

się p~zede wszyst~1m w W1sle.' na Bielanach (2) I przystąpi rown1ez ~ekc1a. ?1?tocyklow~ 'LKS-u. mistrzostwach zimowych okręgu łódzkiego 14-go Francji Mathieu. Przypuszczalnie lei przeciw-
po ultcach Poznania i szereg innych. ZWlązek powstaje z m1c1a.tywy na1starszego b. m. Poza tym organizuje się sekcja pływacka niczką w finale będzie zawodniczka chilijska 

' klubu motocyklowego w Lodzi U.T., przy czym przy zgierskiej Borucie, która wkrótce zgłosi Lizana. 
Zapaśnicy włoscy i~~k!e Ok~;;;:;~o sta~ąic;.a~~:~o zarządu i ~~~ksie:~. Lódzhiego Okręgowego Związku Pły-, tit HMU!iJWZA m.,...,.. •• 

I ;. p I I. m· Powstanie Okr. Związku Motocyklowego w I • • • 1 (;:) 4 Al A chcą wa czy" Z O ar-~a 1 Lodzi powitać należy z uznaniem, gdyż przy- . . . O '-:i:~ 
Polski Zwii!"ek Atletyczny otrzymał w tych i czyni się on do harmon1j11ej i celowej pracy klu- L W cią_gu scboty i medzlahp 1odk~ędą s11ę """ 1 i i: 

~ · Wł k. b'w a tym samym do rozwoju spcr'u motocy- wowje zimowe mJsłrzostwa os 1 w p ywa- p . . . dniach zaszczytne zaproszeme od .os ie:to I klo~ego w Lodzi· · ni:1 (w basenie krytym). Jlk już podawaliśmy, I rzypommamy, ze rercrat sportowy 
Związku Atletycznego na. r.ozegranle międzyna · VI nied:d~lę 7.go h m. ctlbędzie ~ię w z pływaków łódzkich wyjeiclża do Lwowa tylko llaszych pism posiada telefon numer 
rodowego spotkani~· zapas:i~z:;o~ maju rb War;awie dorocz~e walu~ z;lroaadzenie a Pol- Giinthcr z. LKS-u, który startować będzie w bie- 184-44. Dotychczasowy telefon dziatu 

Mecz odbyłby się w B g . skiego Zwiazku Motocykloweóo, na które swych gach 100 I 200 n:tr. stylem klasycznyI:l. I sporto ucrro 136-44 t t k 

Narciarki polskie w Kanadzie 
· ł · · · . k"l b ł' · k , \v ,,, zos a s asowany. delegatów wysy a1ą rowmez u y ollz je. 

Zestawienie par na mecz 
H{p-Zjednm:zc ne • 

Na towarzyskim meczu drużynowym K. P. I 
Zjednoczone - I.K.P., który odb~dzie slę. jutro, 

1 t. j. w piąlek o godz. 20-ej w s::li K.P. Zjedn?- I 
czone przy ul. Pr7.ędzalnianej Nr. 68, odbądą się 
walki nast~::n:ji;cych pięściarzy: waga musza: 
Michahk li (Zj.) - Scasiak tIKP): waga ko;.u
cia: Adamiak (Zj.) - Zygier (lKP)): waga p!ór
kowa: Szczepański (Zj.) - Pik (IKP); waga lek
ka: Kiiewski (Zj.) - Kowalewski (IKP); waga 
półśrednia: Dobras (Zj.) - Graczyk (IKP) i 
Zwierzchowski (Zj.) - Mikołajczyk (LKP): waga 
ś1·ednia: Bystry (Zj.) - Rumpel (IKPJ. Poza tym 
w progr<>mfo mc:::zu odb~dą się jeszcze trzy 1 
rn?lki. 

lJIWM:A*tw&tiMi!@ł!\i!f4.Wz..~ialHllN!<l!9!~YT.:„61-1Bf:flMID@Mlii!l2llB•••:zwm·iJllłiA!Zl.!!lllllB'!!!Wii':!i!li-liłli'filll!!lł!!YBW!EimilllW 

KROL HUMORU 

ADOLF 

J DZIA AN· RZEJEWSKA 
w brawurowej 

KAR 

Nartiaue łódzcv w marszu 
Żułów-\VBrm 

W marszu narcinrskim szlakiem Marszałka 
Piłsudskiego: żulów - Wilno, który zakończył 

, sję ubiegłej niedzieli, po raz pierwszy starto. 
i wali również dwaj narciarze łódzcy, zawodnicy 
, klubu Geyer. świadczy to o coraz większym roz
' woju narcjarstwa na terenie Lodzi. 
i 

!
: Piłk:u·1e bErrń::;i:v i.r.: Ł"!dz; 

~.K.S. zakontraktował już definitywnie na 
I przy)azd d!> Lodzi zncną niemiecką drużynę pił
karska Umon-Oberschoneweide, z ktćrą rozegra 
mecz mfo:dzynarodowy w drugi clzid świąt Wiel
k1moc11ych, 29-go b. m. 

DRUGIE WYDANIE 
pierwszej polskiej po\vieści sportowej 

" 
Wi~lka (ima" 

Aleksandra Rekszy i Mariana 
Strzeleckiego, 

ukazało sie na nólkach ksiegarskicb 
CENA 3 ZL 
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~ Pow6dt we Francji KRóL BELGIJSKI W SZWECJf. 

Coś · o każdim 
.., Profesor Zapomr~alskl, specjallsta w dzlt1dzi
bfe fizyki, nie wykazuje zbyt wielkiej lotności 
umysłu. Na pewnym przyjęciu usiadł obok mło
dej doktorowej K., z którą wszczął następuJąĆą 
rozmowę: 

;,._ Pani doktorowa. ma dzieci, prawda? 
- Tak„. Siedmioletniego chłopca I plęCiolet-

tilą dziewczynkę„. • 
- Patrzcie państwo! - zawołał zdumiony 

Profesor. - Kto.by to przypuszczał, że pani Już 
Je~t dwanaście lat po ślubie! 

• ' .. 
Kupść wynajmuje pokój przy rodzinie. Po 

p1·zcdstawieniu pokoju gospodyni wyjaśnia: 

-;- Chciałabym zwrócić panu uwagę Jeszcze 
n:i jedną rzecz ... 0,tóż Ja kładę specjalny nacisk · 
1}3· to, ażeby sublokatorzy płacili mi komorne 
puńktualnie.„ , 
. - Brawo! - zawołał Kupść. - To Jest moja · 
zasada!.„ Albo płacić punktualnie, albo wcale! 

• 
** Na szosie za Londynem policjant angielski 

!'.ttrzl[mnie auto. • • . · j 
. - P~n 1.e:hat z n_~d~!~r~ ~!Y-'1~o~~~! -1 We Francji równi~ż .groz! k~tastroia powod1i wskutek wylewu . wód Ma r ·iI Y· j 
zwraca się angielski stroz bezp1eczenstwa do szo- Na zdJęcm w1dz1my zalaną wies Esbły w pobliżu · Meaux. , : 
fera. - Ciy ma pan przynajmniej prawo jazdy? - · I 

- O';'s~em, mam ... Czy pokazać? ' . Ullllllllllllllll!l lllHllllllllllllllllillll!ll!lllllllJllllllJlllll!llllillllllll.lllllll!llillllllllllllllll.lllllllllllllllllllllJllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllUJJll)!lll 
.. ~ .Jezeh pan ma, to.nie trzeba„. Gdyby pa~ Walki w -His•nanii - . 
nie mrnł, toby pan musmł pokazać.„ . · · - .., 

* ** ' Pan Kazimierz ukończył prawo, otworzył kan 
celaric adwokacką i czekał.„ Czekał na pierw
szego klienta, który nie chciał przyjść„. Wobec 
tego pan Kazimierz na razie ćwiczył się w wy
głaszaniu· mów przy stoliku restauracyjnym w 
towarz}·stwie kolegów. 

Aż oto dnia pewnego zjawił się pierwszy 
klient. Pan. Kazimierz broni go przed sądem: 
· - „.a więc reasumując wszystko, co dotych
czas powiedziałem, pozwalam sobie Jeszcze raz 
zazn:ic~yć: - biorąc pod uwagę młody wiek 
oskarżonego, jego nienaganną przesiłość, Jego 
zasługi wobec samego siebie . i niektórych kole
gów, pozwalam sobie .wznieść toast: - niech 
żyje oskarżony!.„ Wypijmy za jego zdrowie! 

• •• 
· Mnrcin Spychała, obywatel Grajdołka, prz:V• 
liył do miasta, by ~przedać świnię. Pr~wadzl Ją 
elegancko chadnikiem, co obprzyłp, ogrumnle 
przechcdniów, zwracających się doń ostro: 

- Nie możecie świni jezdnią prowadzić?„. 

Przecie chodalk jest tylko dla pieszych! 
- A czy mola świnia nie idzie pieszo?! -

odparł Marcin. 

W Sierra Nevada na ironcie Granady tocz~ się obecnie wałki między pow· 
stańcami a wojskami rządowymi w górach. Na zdjęciu widzimy oddział pow- .... 

stańczy na • .~artach. Największy zegar na świecie, wmontowany do 
wieży katedry św. Pawła w Londynie, jest obec 

~111111111111111111 Jll~llllllllllllllllllllllllHllJllJll~IJllJl!IHUllJllllllWllllllllllllllJllllllJlllll\llllll!lllUIJlllllilllllllllllllllllllllllllJllllllllUlllllnlllll!lllllJ . nie naprawiany, O jego wielkości sądzić można 
w porównaniu z ludź\ll.i, k_tórzy koło niego stoją, 

,,.odz1·enna no·w"'lka •• ~xor„ssu·11 d i • ń • k · J -1· o l · ń • r.1 d k ·~Ąk' · · 
'- i:: ".; c u. e_rzy1a ~ ~ie,~~' 1a piorun:" eJ,! . : ~yciąi:;me z szu1• a ' •Slą,Lo 1 i zmszczy 

gren przeniesie się do 1e·l!O biura, Jesh ie. 

Po"'z• a „ spłoną książki i kwitariusze, nie będzie Gdyby je1go obecność w biurze wy-< 
• · mu można udowodni€ winv! dała się komuś podejr.zan.a, z łat,wością 

• Oparty o m'ur przeciwle•głej kamie- się wytłumaczy. Powie, że chciał rato· 
Zbliżała się półno·c. Aż pewnego wiecz·oru opętał go de· nicy, przyglądał się napozór zupdnie wać, co się ty;l!ko da. · · 
Kamil Sidor zatrzymał się przed mon hazardu. spokojnie strasznemu dziełu z,µisżcze· Na di;u~iitn piętrze zag·rodzili mu dr·O· 

wielką, czteropiętrową kamienicą. Zaczęło się od tego, że· nieoczekiwa· ma. gę . sitr:ażacy. Nie chcie.li go przepuścić. 
Na trzec:m piętrze tej kamienicy nie wyJ!rał dwieście złMych. Postawił Przed gmach fabryki iuż zaje.chała Ale p·o paru. chwilach, ,gdy strażacy roz· 

mie.foiło się biuro te·chniczne, w którym później całą sumę i znów wygrał. Są· !>traż, Riozppc,zęJa się energie.zna . akcja biegli się,_ d,ostał s·ię na trzecie pi ętro. 
pracował od dziesięciu 1.i.t. W/ biurze <l· dd, że t·o wr~szcie ęp.rzysz.edł··. jeg9 ra;faqkowa,-' . ' . .. ·w· lokalu bima wyrąbano drzwi wei~ 
czywiście było ciemno. W sąsiedni ch 1o· szczęśliwy dzień. -'.~;., ·„ "· .:. ;. · St d · M · ł · ł · k • 
kalach również nie paliły sńę i'uż światła. Gdy o świcie opuszczał · lokal klubo· . rażacy, p~ze, e wsz~sL~im doQo~:a0 • ·I ści~:ve. og więc z . atwością wy on.ac 

gh wydo·stac się z fabryln bl1kun:astu ro~ swoi pilan. 
Tylko w fabryce rrietaiur$1icznej, przy· w:y,· ·nie miał iuż w kieszeni· ani grosza. botnikom, uwięzionym · na ·czwartym _Ale nie miał iuż ·sit 

Ie.gającej bezp'.Jśredn ~o dr) czteropiętro- Prwgrał całą swą miesięczną pensję, · 
wej kamien'cy, wrzała praca. którą właśnie tego d'nia. podjął z „kasy. piętrze. • . Na trzec:m piętrze gryzący dY'm na-

Sidor widział z ,l;llicv ciemne sylwet· Nazajutrz poraz . p''erwszv w -życiu Późniei skierowali strumienie wody wet strażaki0m uniemożliwiał wszelką 
ki robotników, nachylonych nad maszy· zwrócił się do dyrekyji z prośbą o po- na poddasz({, gdzie, jak twierdzo.n.o, _eks· akcję. . 
nami. . „ . życz.kę. Kazano m.u zacz.e,~ać. P.,arę ·d~i. pl od.owały heczik~ z · ~enzyną, co ,spowo_~ Sidor oparł s.ię ciężko o schody. 

'Nagl,e na dJ:.ugim«pięti-ie.;łJ!1i}ja€.h_1{ fa- Ale Sidor musiał 'mieć natychmiast dow~ło tiagły pozar. . - ·' · ". · ·· . Po paru chw1lach upadł na podłogę 
bryczn2,go ktoś otworzył oknó. pieniądz·e„. Pr-a.gnął się ·odegrać. ,Dla te· . S:dvr.: pie_rwszy zauw~żył, /-~ . pło- i s.tracH ·przy.to~o·ś.ć.. . .. 

_ Poża.rl _ usłyszał Sidor głośny go też ~ięgnął. d-0 kasy. · "... j mte-!llf ogarn~ły_ ~czw~rt~ ~1\~~r? · ~i;nachu, 1 · . Gdy nadJ~1~_gh s:traza:cy, prz~m1esh go 
okrzyk. Od tegó dnia co:razc;- czę~. : ej· w ten w , ktoi;y~ mies,c-1!0 1 się, 1ego ov1.t.o; .„ -~e · do sah na p1erws~ym piętrze. 

Po chwili z fabryki wybiegło kilka- sposób zdobywał pieni·ą.d.zt!o , na : gre, F..ał- 1 °.C:z!w.isc1~ ,z: IllkIJ? n :.e~ ~o~z1~lił ~1ę j A stamtąd skierowano go do szpi· 
naście· osób. Ktoś począ:ł zrzucać prze,z' szował kwity, przerahiał niektóre po· S>\VYm spostrze·zemem. . , _„ . • . I tala. · 
okna z górnych pięter jakieś prze·dmio· zycie. w. księg"':~h ha,ndlowvch, _ko:zyst~ł . Z czwar~ego P1~;r~ .0~1en . pr7eme.s1~ - · ,- - ·· - - . - . . 
ty. . z kazde1 okaz11, byleby zdobvc }akna1· się r;a. trzecie, a PO.t • .m~1.na drugie. Te . .S.1dol.' uległ z.aczadzemu. Stan jego 

Sidor przebiegł na drugą stronę jez· więcej l!otówki. · raz JUZ był pełen nadz·e1. nie budził żadnych ·obaw. 
'dni. Tu będzie mógł lepiej obse·rwować. Machinacyj tych dokonywał po q:li· . Je·szcze dziesięć, i:>iętnaście minut, a Po dwtidnio,wym po,bycie w szpitalu 

Pożar wz:budził w nim nowe nadzie· strzowsku. Ale mimo to wi edział, że me będzie już mu l!'roziło więzienie. począł' powra-cać do zdrnw·a. 
je. Jeśli ogień prze.niesie się na sąsiedni przyjdzie dzień, kiedv oszustwa wyjdą I Gdy po paru. minutach · k_toś k~zyk- ' .Zażądał · wówczas gazet. Nie wie-
gmach, jeśli pastwą płomieni padnie na jaw i .- dyrekcja firmy oada l!O W rę- ; nął, Że pożar przedostał się do . s.ą~ :·ed· dz1a~ przećfoż jeszcze, czy lokal bi1uro 1.vy 
lokal biurowy, wówczas będz.ie urato- ce wladz. . . · j niego domu, Sidora ogarnęło P:r-zeraie· zdołano uratować. 
wany„. Słarał .się jednak odpychać .od siebie I nie. Jeśli sfraży uda !!ię zabeżpi.eqzyć Przyinie•s.iono mu dzienniki_ 

Sidor przez dziewięć lat był je,dnym złe myśli. Zresztą ciągle miał nadz.ieię., gmach, nic go już nie uratuje; Jęd1noc.ześnie jednak z:awi.li s ' ę w 
z najsumienniejszych urzędn~ków, to też że jesz.cze s l ę ode.gra i pokr)'je niedo· .W tr.~i chwili właśnie nadjechało je- sali szpitalnej dwaj funkcjoinariusże po· 
ohdarzano go dużym zaufaniem. bór. · · szcze· kilka oddz'ałów strażY., 0Rniowe.j: lic}i. 

Dop:ero przed sześciu miesiącami Teraz . właśnie równief' wracał z klu· : Skierowano i.eh natychmiast · Iła za. W ·czteropiętrowym gmachu · t!sz1<o· 
zboczył z uczciwej drogi. bu. Od szeregu dńi stale , przeslad•)w~ł grożony -0dcinek. _ dzone zo,stało ty~ko czwarte piętro. Lo-

Zgubiły go karty. Początkowo trak- go peep. · ' · · .. _ Sido~ .zmie'SZał się . z '1łumetir; - stoją· kal biura techniczne·go oc·alał, · 
tował grę, jako przyjemną, jedyD:ą .ro z· Gdy' stanął prze·d .. JSma~qem, w któ~ 1 cym p•rzeq gmachem biurnwym. : · - Nazajutrz po pożarze dyrekcja biura 
rywkę, po pracy. "". . -· „ „ „ ' > ry~ mi.eś.cjło . s.ię. jeg•O l?'J\1r.q, · uś_wi.~d9m}ł'I ' · . - Ta . ~a~ie:ni~a_ iu~ ~eż ·jest stlra~o- przepi.r.owadził.a kontrolę ks 'a

0
g i in wen· 

Sp.ędzał "!' ~l'l:1bie . po parę ~odzm, I sobie .zn?wtt ~T?Z/!C~ mu me•bezp1ecz~n- na --:- dobiegły· d~n czy1es ~łowa. ł<ir,za .. Wykryto wówczas nadużycia. Nie 
op~rµ 1 ąc na1mme1sz~m1 . s~awkam1. Wy·j stwQ. .i n eocze~iwame. ~o:~~~dł_ do ,. wm~-. ! ,„ ~1dor } v4ar}, ~;~ _,do ·:g_ma.chµ .. . P;ąęt51· ule~ało żadnej wątpliwościi, że wi,nowaj-
n1k1 był". zaz~y.cuq. i;nmtmąlne·, ;".Pr~e~ s:ku, . ~e prędze1 czy po~tet'<'s_lforf~zyl,sa.; j JH'J,Wl~'!',za ~w,sze1Ką ,cenę :. dostac si~ na 
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cą bvł Sidor. . 

gr.ywa.ł kilkanas.c e złotych, lub ~ez tnme1 mobo1.st~em. . . . trzecie p1ęhro. . · . J · , . . Defr1n.idan1t wprost ze szpitala po-
więce1 tyle zabierał swym partnerQm. W1esc o -wybuchu pozaru w fahryce Teraz, . · w ząm1eszaniu, z łatwosc1ą wędrował do więzienia. DOL. 
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